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OBWIESZCZENIA I KOMUNIKATY K. W. P.
OBWIESZCZENIE

Wyrokiem Sądu Specjalnego Cywilnego 
w W arszawie z dnia 2 lipca 1943 r. zo­
s ta ł skazany na karę śmierci oraz u tra tę  
praw  publicznych i obywatelskich praw  ho­
norowych M agalas Eugeniusz, ur. 10.X. 
1905 r. w Busku, powiatu lwowskiego, 
urzędnik Urzędu P racy w W arszawie, zam. 
w' W arszawie, ul. Żelazna 43 m. 73, naro­
dowości ukraińskiej — za to, że w czasie 
okupacji niemieckiej w Polsce, ze szczegól­
ną gorliwością i bezwzględnością w spółpra­
cował z władzami niemieckimi w akcji wy­
syłania Polaków na przymusowe roboty do 
Rzeszy, — biorąc szczególnie gorliwy udział, 
naw et w charakterze t. zw. łapacza ulicz­
nego, w akęji wywożenia na roboty mło­
dzieży szkolnej, oraz, że wymuszał okupy 
od osób zagrożonych wywiezieniem.

Wyrok wTykonano przez zastrzelenie dnia 
1.9.1943.

Kierownictwo Walki Podziemnej

OBWIESZCZENIE

Wyrokiem Sądu Specjalnego Cywilnego 
Okręgu W arszawskiego — został skazany 
na karę śmierci oraz u tra tę  praw  publicz­
nych i obywatelskich praw  honorowych 
Zdzisław Wandycz, sierżant Policji K rym i­
nalnej, intendent obozu karnego dla Pola­
ków przy ul. Gęsiej w W arszawie — za nie­
ludzkie obchodzenie się i znęcanie nad oso­
bami osadzonymi w  obozie.

W yrok wykonano przez zastrzelenie dnia 
31.8.' 1943 r.

Kierownictwo W alki Podziemnej
15.9.43.

OBWIESZCZENIE

Sąd Specjalny Cywilny w  W arszawie wy­
rokiem z dnia 8 lipca 1943 r. skazał na k a ­
rę śmierci oraz u tra tę  praw7 publicznych

i obywatelskich praw  honorowych Wiechciń- 
skiego vel Wichcińskiego Czesława, zam. 
w W arszawie, ul. Belgijska 6, funkcjonarju- 
sza Kolejowego Urzędu Śledczego w W ar­
szawie przy ul. Chałubińskiego 4 — za 
działanie na korzyść okupanta przez bez­
względne ściganie wszelkich działań, po­
pełnionych na szkodę okupanta na terenach 
kolejowych oraz katowanie i znęcanie się 
w toku dochodzeń nad osobami zatrzym a­
nymi na terenach kolejowych.

W yrok wykonano przez zastrzelenie.
Kierownictwo Walki Podziemnej

KOMUNIKAT Nr. 12

13 .y iII.43  na terenie gm. Aleksandrów 
w rej. Częstochowy oddział Sił Zbrojnych 
w  K raju  zaatakował i rozbił składający się 
z 200 żandarmów oddział przeprowadzający 
aresztowania. S tra ty  Niemców7: 12 zabitych 
i 8 rannych.

Kierownictwo W alki Podziemnej
13.IX.43.

KOMUNIKAT Nr. 13

W rejonie Częstochowy zostali zastrze­
leni:

1) 15.V.43 Bahnschutz Serwiak VD, za 
zastrzelenie 4 Polaków;

2) VD Janowski (Koniecpol) za zade- 
nuncjowanie 21 gospodarzy wywiezionych 
następnie do obozów7;

3) 4.VII.43 Bahnschutz Merda winien wy­
wiezienia 2 mężczyzn do Oświęcimia;

4) 8.VIII.43 konfident Gestapo Hirsch;
5) Konfident Gestapo VD Szapula;
6) 7.VIII.43 VD bracia Józef i Ignacy 

Bryniakowie konfidenci Gestapo, w7innl 
śmierci gospodarza P an ta  i jednego poli­
cjan ta  polskiego za śpiew7anie hymnu na- 

. rodowego;
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7) 27.VIII.43 kom isarza  Schultze w inien 
pow ieszenia 20 Polaków  na s tac ji Rudniki 
w  dn. 26.VIII.43.

W  rejon ie  P io trkow a zostali zastrzelen i 
konfidenci G estapo:

1) 3.VIII.43 M aria  W ojciechow ska (N.
F elic janów ); .

2) 10.VIII.43 S tan isław  Gmierko (Jan u -
szew ice);

3) 11.VIII.43 K azim ierz B aranow ski

(B4)CZ22.VIIL43 VD Ł ukom ski W ilhelm  (Lu-
b iaszów ); ,

5) 31.VIII.43 VD N eum ann (R ęczno);
6) 31.VIII.43 K azim ierz i L eokadia K re-

tow scy. .. . „  , .K ierow nictw o W alki Podziem ne]
14.IX.43.

O BW IESZC ZEN IE

Celowa akc ja  rep re sy jn a  przeciwko oso­
bom, działającym  na  szkodę N arodu  i P ań ­
stw a Polskiego, podejm ow ana przez w łaści­
we W ładze Polskie dz iałające w K ra ju , po­
daw ana je s t do w iadom ości ogółu społeczeń­
s tw a  polskiego, z w y ją tk iem  _ wypadków, 
k tó rych  ujaw nien ie  groziłoby niebezpieczeń­
stw em , za pośrednictw em  prasowych; kom u­
n ikatów  i obwieszczeń K ierow nictw a W alki 
Podziem nej. T a jaw ność działan ia  w łaści­
w ych W ładz Polskich daje  możność ogóło­
w i społeczeństw a polskiego należytego 
orien tow ania się i łatw ego rozróżnien ia  le­
g alnej akcji rep resy jn e j od_ nielegalnych, 
przestępczych czynów, podejm ow anych _ na  
w łasną  rękę  przez nieodpow iedzialne jed­
nostk i czy grupy .

W  celu u ła tw ien ia  w łaściw ym  W ładzom  
Polskim  działającym  w K ra ju  skutecznego 
śc igan ia  i k a ra n ia  tak ich  sam owolnych ak ­
tów  gw ałtu , dokonyw anych na  w łasną rękę 
przez nieodpow iedzialne jednostk i czy g ł'u " 
py —  należy po każdym  tak im  przy  pad K u 
n ielegalnej działalności _ (sam ow oli czy 
gw ałtu ) inform ow ać odnośne władze pol­
skie w skazując możliw ie dokładnie okolicz­
ności i sprawców.

•Kierow nictwo W alki Podziem nej
15.IX.43.

O G ŁOSZENIE

W yrokiem  K om isji Sądzącej W. P. O krę­
gu  Lwowskiego zostali skazan i n a  k a rę  na- 
g a n y :

1) Jan  ICuzydra, Lwów, Hołosko ^Wk. — 
za  nadm ierną  i służalczą gorliwość^ wooec 
okupan ta  przy  w ym ierzan iu  i ściąganiu  
kontyngentów  rolnych, _

2) M aria Golnikowa, Lwów, ul. 1 lek a r­
ska  17 —  za działanie n a  szkodę pracow ni­

ków Gazowni M iejskiej p rzy  w ydaw an iu  
przydziałów  żywnościowych,

3) Inż. Rom an Sobolski, pracow nik  Za­
k ładów  O ptyczno-m echanicznych „B ujak 
we Lwowie —  za gorliw ość n a  rzecz oku­
p a n ta  i nieodpow iednie trak tow anie, robo­

tników . jf łerow nictwo W alki Podziem nej
14.9.43.

O GŁO SZEN IE

W yrokiem  K om isji Sądzącej W alki Pod­
ziem ne O kręgu W arszaw skiego został sk a ­
zany n a  k a rę  i n f a m i i  H enryk  G um in- 
ski, w ó jt gm. Klembów, pow. radzym m ski—  
za stosow anie n iem oralnych m etod zdoby­
w ania dochodów ze szkodą dla ludności pol-

K ierow nictw o W alki Podziem nej
15.9.43.

O BW IESZC ZEN IE

W yrokiem  Sądu Specjalnego Cywilnego 
O kręgu K rakow skiego został skazany  h a  
k a rę  ś m i e r c i  Józef H yłko, —  za de- 
nuncjow anie i wydawanie^ w ręce w ładz n ie­
mieckich obyw ateli polskich.

W yrok w ykonano przez zastrzelen ie .
K ierow nictw o W alki Podziem nej

15.9.43.
O G ŁOSZENIE

K om isja  Sądząca W alk i Podziem nej O krę­
gu  W arszaw y) w yrokiem  z dnia 18.9.43 sk a ­
zała  n a  k a rę  i n f a m i i  K onarzew skiego 
Józefa, dzierżaw cę m a ją tk u  R yki —  za go­
rliw e w ykonyw anie zarządzeń  okupan ta  za­
bezpieczających w ykonanie akcji k on tyn ­
gentow ej, w ysługiw anie się N iem com  i w y­
zyskiw anie robotnikow , zatrudnionych w
m ają tku . . .

K ierow nictwo W allu I odziem nej

ZA W IA D O M IEN IE

Po udzieleniu przez Z. S. P . w y jaśn ień , 
K W P zaw iadam ia, że n ieupraw nione uży­
cie podpisu K W P przez Z. S. P . w  czaso­
piśm ie „Czyn” z dn. 4.IX.43 w ynikło niej ze  
złej woli lecz z m ylnego in terp re tow an ia  
przez w ładze Z. S. P. up raw nień  organizacji 
w spółnracujących z K W P.

P rzy  te j okazji K W P w yjaśn ia , że w szel­
k ie akcje w  zakresie W alki Podziem nej po­
dejm owane na  zlecenie lub w m yśl w y­
tycznych K W P m uszą być zg łaszane K W P, 
k tó re ' jedynie i w yłącznie ro z s trzy g a  o og ła­
szaniu  tych  akcji w  kom unikatach  podpo­
rządkow anych K W P organizacji.

K ierow nictw o W alki Podziem nej
23.IX.43.
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KARA ZACZYNA SIĘ PEŁNIĆ
Przed laty 
i dziś.

Aby jasno i wyraźnie zdać sobie sprawę 
z charakteru obecnej sytuacji wojennej do­
brze. jest porównać okres z przed la t czte­
rech, trzech, nawet dwu z momentem obec­
nym. Przypomnijm y sobie jak  to przed pa­
rom a laty  dzień po dniu biły w nas ponure, 
przygnębiające wieści o tryum falnym  nie­
mieckim pochodzie od sukcesu do sukcesu, 
od zwycięstwa ku zwycięstwu. Dziś jest na- 
odwrót: dzień niemal każdy to radosny
zwiastun jakiegoś nowego tryum fu alian­
tów, jakiejś nowej porażki niemców. Dziś 
nawet komunikaty głównej kw atery fiihre- 
ra, umiejętnie odczytywane przez polski 
ogół, są źródłem polskiej radości. Stąd ten 
szybki w zrost popularności, taką skądinąd 
pogardą otoczonych, „szczekaczek” niemiec­
kiej propagandy megafonowej. Dożyliśmy 
czasów kiedy to od długich, długich mie­
sięcy jedyny sukces arm ii niemieckiej to 
zdobycie Mussoliniego. Rozwój sytuacji wo­
jennej coraz wyraziściej rysuje nad niem- 
cami płomienne głoski złowieszczego dla 
nich słowa: beznadziejność.

Cm entarzyska
wschodu.

Przed dwoma z górą laty, upojona swe- 
mi zwycięstwami pierwszych la t wojny — 
potężna arm ia niemiecka, wśród fan far i 
i tryum falnych wrzasków goebelsowskiej 
propagandy kroczyła w głąb Rosji. Przed 
rokiem jeszcze o tej porze arm ia ta  stała 
nad Wołgą. Cóż dziś z tego wszystkiego zo­
stało ? I co zostało z tych zimowych pro- 
rostw  Goeringa, jak to „gdy słońce będzie 
wysoko” arm ia niemiecka weźmie odwet 
za klęskę Stalingradu. Słońce wznosząc się 
coraz wyżej nie ujrzało bynajmniej tego 
odwetu. Oświetlało tylko swymi upalnymi 
promieniami pola nierozstrzygniętych walk, 
gdzie obie walczące strony ponownie rzu­
ciły na siebie olbrzymie masy ludzi i broni 
i obie, krwawiąc straszliwie, do cm enta­
rzysk z roku 1941 i 1942 dodały nowe, gi­
gantyczne cm entarzyska wojenne, kryjące 
najlepsze siły obu zm agających się armii. 
A dziĄ słońce to rzuca swój łagodny jesien­
ny blask na drogi szybkiego i głębokiego 
odwrotu armii niemieckiej z dalekich, z ta ­
kim trudem, za cenę tak  ciężkich ofiar zdo­
bytych, rosyjskich obszarów. Miliony ofiar 
w ludziach, olbrzymie s tra ty  we wszelkiego 
rodzaju broni i sprzęcie wojennym oraz od­
w rót — to obecny bilans niemieckiego po­
chodu na wschód.

W szystkie
nadzieje zawiedzione.

Nie tylko zresztą w walce o wschód, lecz 
we wszystkich dziedzinach tej gigantycznej 
wojny gasną coraz wyraźniej św iatła wszel­
kich niemieckich nadziei. Aw angarda nie­
mieckich zwycięstw pierwszych trzech la t 
wojny, groźna broń Trzeciej Rzeszy —•, lo t­
nictwo, nie jest już w stanie dotrzymywać 
kroku potężnemu rozwojowi lotnictwa alian­
tów. W swej mowie z., dnia 21 września p re­
mier Churchill stwierdził, iż bryty jska i 
am erykańska produkcja samolotów cztero­
krotnie już z górą przewyższa produkcję 
niemiecką. W ymyka się też niemcom z rąk  
drugi ich wielki a tu t tej wojny: broń łodzi 
podwodnych. W tejże swej mowie Churchill 
oświadczył: „W ciągu ostatnich czterech 
miesięcy, do 18 września, niemieckie okrę­
ty  podwodne nie zatopiły ani jednego s ta t­
ku handlowego na północnym A tlantyku, a 
w pierwszej połowie września ani jednego 
sta tku  sojuszniczego w żadnej części świa­
ta ”. Być może, iż ruszą nowe fale araków 
niemieckich łodzi podwodnych) ale alianci 
po trafią już opanowywać te  ataki l sku­
tecznie walczyć z podwodnymi piratam i D6- 
nitza. Trzecią potężną broń nowoczesnego 
niemieckiego m ilitaryzm u — tanki, Kruszą 
człogi, arty leria  i bomby lotnicze armii 
alianckich. A da le j: upadek Mussoliniego i 
kapitulacja Włoch obok doraźnej klęski 
u tra ty  najsilniejszego europejskiego soju­
sznika i wszystkich związanych z tym, a tak  
bolesnych dla niemców, konsekwencji — 
zachwiały całym systemem niemieckiego po­
siłkowania się szeregiem mniejszych naro­
dów i państw. Słusznie płk. Willy Olean, 
czołowy m ilitarny pisarz szwedzki, zauwa­
ża, iż niemcy z roli zwycięzców i napastni­
ków zeszli do roli oblężonych, rozpaczliwie 
broniących swej fortecy. Ale forteca ta  — 
dodaje Olean — znajduje się na wulkanie. 
W ulkan ten to nie tylko podbite ludy E u­
ropy, ale także dotychczasowi wspólnicy i 
satelici. Od Helsinek aż po Sofię wszyscy 
myślą tylko o jednym: jak wymknąć się 
z tonącego okrętu i jak wymknąć się na 
czas.

Ziemia niemiecka 
w ogniu walki.

Mówiąc w dniu 17 września o tej niemiec­
kiej fortecy prez. Roosevelt zaznaczył: 
„Lotnictwo nasze pokazało, iż H itler za­
pomniał o dachu nad fortecą Europy” . I w 
tym  tkwi jedna z najtragiczniejszych dla 
niemców ich klęsk wojennych. Samoloty
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alianckie niosą pożogę wojny w samo ser­
ce ziemi niemieckiej. W nętrze fortecy nie­
mieckiej płonie coraz groźniej. Od stycznia 
po koniec sierpnia br. lotnictwo alianckie 
zrzuciło na niemcy 96.000 tonn bomb, z te ­
go na Ham burg — 11.000 tonn, na Essen
9.000, na Kolonię — 8.000, na Berlin —
6.000, na Duisburg — 6.000, na Norym ber­
gę i Dusseldorf po 5.000 tonn. W dniu 20 
w rześnia dowództwo lotnictwa brytyjskie­
go ogłosiło oficjalnie, iż Ham burg, drugie 
co do wielkości miasto Niemiec, przestało 
praw ie zupełnie istnieć. Po czterech angiel­
skich nocnych i dwu .am erykańskich dzien­
nych atakach  lotniczych 77 % H am burga le­
ży w gruzach. Ham burg to dziś m iasto ruin, 
wyglądające jak  cm entarz pełen _ szkiele­
tów po wspaniałych objektach wojskowych, 
przemysłowych, portowych i handlowych. 
Tysiące, tysiące zabitych i rannych niemców 
legło" pod gruzam i bombardowanych m iast 
niemieckich. Po Rzeszy błąkają się dziesiąt­
ki tysięcy niemieckich dzieci, szukających 
swych zaginionych rodziców'. Miliony niem­
ców straciło dach nad głową, całe mienie, 
w arsztaty  pracy. Zniszczenia lotnicze i ewa­
kuacja kilkunastu m iast skazały na tułacz­
ko miliony niemieckiej ludności i zburzyły 
na wdelu terenach m isterny urzędowy apa­
ra t  zaopatryw ania niemców w żywność i 
odzież. U progu piątej wojennej zimy tłu ­
my niemieckie, które szalały i wyły z r a ­
dości, gdy jesienią 1939 r. fiih rer tryum ­
falnie wracał do Berlina, zburzywszy boin- 
bami lotnictwa niemieckiego polskie m ia­
sta  i m iasteczka oraz pogrążywszy Polskę 
w' tragedię potwornej niemieckiej okupa­
cji — te same tłum y niemieckie widzą już 
i czują na sobie, co znaczy zniszczenie _ i 
niedola" wojenna, widzą i pojmują, 2e idzie 
na nie kara za zbrodnię rozpoczętą w ową 
jesień 1939.
Ekspedycja 
karna już ruszyła.

A to jest dopiero początek wymiaru sp ra­
wiedliwości za zbrodnie niemieckie. Pełnia 
tego wym iaru dopiero nadejdzie. Ekspedy­
cja karna już jest — od chwili desantu 
wojsk alianckich w południowej Italii — na 
lądzie Europy i rozpoczęła ..swój marsz ku 
Berlinowi. A siły alianckie, druzgoczące 
dziś opór niemiecki na terenie Italii to za­
ledwie forpoczty te j potęgi, k tóra niezadłu­
go, nie tylko włoskimi ale i innymi droga­
mi, skieruje się przeciw niemcom. V/ dniu 
15 września ujawniono, iż stan liezetmy a r ­
mii Stanów Zjednoczonych wynosi 7 mi­
lionów 300 tysięcy ludzi i stale rośnie. Do 
cyfry tej dochodzą wielomilionowe armie 
W ielkiej B rytanii i jej sprzymierzeńców.

Potędze tej niemcy będą mogli przeciw sta­
wić "tylko część swych wojsk, gdyż więk­
szość "ich wiąże ogromny fron t rosyjski. 
W raz z milionowymi masami arm ii alianc­
kiej runą na niemców nieprzebrane zasoby 
wTyprodukowanej przez aliantów' uroni i 
sprzętu wojennego. Raport wojenny prez. 
Rooseyelta przedłożony kongresowd w po­
łowie wuześnia w'spomina, iż same Stany 
Zjednoczone — a więc nie licząc produkcji 
Anglii i jej dominiów — oddały do użytku 
wojny: 123000 samolotów z 349000 silników, 
53Ó00 czołgów, 93000 dział, 2380 okrętów 
bojowych i 13000 statków, przystosowanych 
do zadań ladow'ania. Londyński „Daily E x­
press’” komentując w'zajemny stosunek liczb 
am erykańskiej produkcji samolotów I silni­
ków samolotowych, zauważa: „Niemcy do­
skonale zdają sobie sprawę ze znaczenia 
tych cyfr. W skazują one na to, źe wśród 
produkowanych samolotów jest wńele m a­
szyn 2 i 4-silnikowych, których zadaniem 
będzie zrzucanie nad Niemcami ładunków, 
siejących nieszczęście nie do zniesienia i 
biedę, k tórej żadna isto ta ludzka nie jest 
w stanie wytrzym ać”. Zamiary alianckie w 
te j kw estji są zresztą jasne i szczerze for­
mułowane/ „Naszymf obecnym celem — mó­
wił Roosevelt w dniu 17 wuześnia do kon­
gresu — jest uzyskanie baz lotniczych, z 
których poludniow'e i wschodnie Niemcy bę­
dą w zasięgu bombardowań, aby i te te re ­
ny Rzeszy poznały nasze naloty”. A b ry ty j­
ski m inister inform acji Brendan Bracken na 
jednej z konferencji prasowych w Quebec 
otwarcie powiedział: „Naszym planem jest 
bombardowanie, palenie i bezustanne n i­
szczenie wszelkimi sposobami narodów od­
powiedzialnych za wybuch obecnej wojny” .

A jednak i dziś jeszcze, gdy już nieu­
chronna klęska wisi nad niemcami, w jakimś 
szale dzikiego zapam iętania postępują oni 
nadal tak, aby w tym  nastroju! konieczności 
wymierzenia im surowej kary, utrzym ać na­
rody i państwa, miłujące wolność. U progu 
klęski Trzeciej Rzeszy dalej szaleje w Pol­
sce okrutny te rro r niemiecki. Niemcy n a­
dal też krwawo gnębią narody innych k ra ­
jów okupowanych. Now'ymi terenam i popi­
sów okrucieństwa niemieckiego sta ła się 
Dania, a ostatnio także Italia, gdzie już 
wzniosły się niemieckie szubienice, skąd wy­
wożą już niemcy siły robocze, gdzie grabią 
żywność i dobytek ludności, gdzie wreszcie 
weszli oni w konflikt ze Stolicą Apostol­
ską. Niemcy nie p rzestają pracować na n a j­
wyższy dla siebie wym iar kary. To też od 
aliantów nieustannie napływają zarówno 
głosy, jak  i informacje o realnych przygo­
towaniach do ostatecznego tym  razem zgnie­
cenia i ukarania zbrodniczej potęgi nie-



Nr. 17 (68) RZECZPOSPOLITA POLSKA

mieckiej. Błędy la t 1918 i 1919 w  latach 
1943 i i944 powtórzone) nie będą. „Jest rze­
czą pewna — mówił prez. Rooseveltftw O tta­
wie 25 sierpnia — że tym  razem  udzielimy 
gangsterom  nauki w ich domu i to raz na 
zawsze”.
Poiska otrzym a 
zadośćuczynienie.

Naród Polski przeszedł, przechodzi dziś 
i przejdzie jeszcze z winy niemców, w cza­
sie te j wojny, najcięższe, najstraszliw sze w 
swej historii próby. Ale lżej jest o tym  my­
śleć, gdy się wie już napewno, bez jakich­
kolwiek wątpliwości, że kara nie minie nie­
mieckich zbrodniarzy. Gdy się widzi, iż ka­
ra  ta  już się rozpoczęła. Gdy jasnem jest, 
iż nie poszły i nie pójdą na m arne krew, 
męka i ofiary najlepszych synów Polski, iż 
nie bedą daremnymi okrutne cierpienia ca­
łego Narodu. Gdy w oczach naszych coraz 
szybciej zbliżać się zaczyna dzień zadość­
uczynienia za krzywdy nami wyrządzone.

Pamiętne, wiążące oświadczenie rządów

W ielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
z dnia 29 sierpnia br. w sprawie kary  za 
zbrodnie niemieckie w Polsce, stw ierdza uro­
czyście, iż bzrodnie te  „będą musiały byc 
brane pod uwagę w chwili ostatecznego roz­
rachunku z niemeami”. To też trafn ie  ujął 
s ora we min. M arian Seyda oświadczając w 
swym ostatnim  przemówieniu radiowym: 
„Gdy się będzie układało podwaliny przy­
szłości, podwaliny trwałego pokoju dla ca­
łej Europy — Rząd Polski^ przypomni mo­
rze najszlachetniejszej krwi polskiej zbrod­
niczo przelanej przez przedstawicieli 1 w l- 
mieniu Niemiec i krew tę rzuci na szalę roz­
rachunku z niemeami, na szalę zdobycia bez­
piecznych i trwałych, realnych warunków 
bytu Państw a i Narodu naszego, który _tę 
wojnę przeżyje i przyszłych jego pokoleń .

Weszliśmy w  okres, k tóry  można juz n a ­
zwać początkiem końca wojny. A u itresu 
jej jasno widnieją: pokonane, upokorzone, 
należycie ukarane Niemcy i odrodzona w 
wolności, chwale i potędze Rzeczpospolita 
Polska.

ICH PRAWDZIWE CELE

W dniu 21 września rb. w komunikatach 
radiowych ukazała się następująca wia­
domość: . . .

„Moskwa podała dziś do wiadomości, ze 
11 bm. odbyło się pod Moskwą zebranie po­
nad 100 delegatów 5 niemieckich obozow ofi­
cerskich. Zebranie to uchwaliło stworzenie 
niemieckiej organizacji oficerskiej, której 
celem będzie uratowanie Niemiec od kata- 

- strofy  gorszej niż w r. 1918. Przewodniczą­
cym tego stowarzyszenia został gen. von 
Seidlitz Kurbach, dow. 51-go korpusu armii, 
k tóry  został również wiceprzewodniczącym 
organizacji „Wolne Niemcy”, znajdującej 
sie w Moskwie. Zastępcami jego są: gen. 
Elder v. Danels, dow. 376 dyw. piechoty 
oraz płk. von Houven i płk.- Steize. _Na ze: 
braniu tym  95 generałów i oficerow b-ej 
armii niemieckiej uchwaliło przyłączenie się 
do ruchu „Wolne Niemcy” i wezwało ge? 
nerałów i oficerów niemieckich byizaządali 
natychmiastowej dymisji H itlera i jego rzą­
du, a następnie stworzenia rządu demokra­
tycznego, który jedynie _ może _ uratować 
Niemcy od katastrofy. H itler i jego rządy 
ponoszą całkowitą odpowiedzialność za błę­
dy, które stworzyły obecną_ sytuację - 
stw ierdza uchwała. „W szystkie fak ty  prze­
konały nas, że wojny wygrać nie możemy. 
Ciężkie niepowodzenia o charakterze mili­
tarnym  i politycznym zm uszają nas do 
przyznania, że sytuacja jest beznadziejna. 
Rząd narodowo-socjalistyczny, działający

wbrew woli narodu, sam nigdy nie w kro­
czy na drogę pokoju”. Uchwała kończy się 
słowami: „Niech żyją wolne, pokojowe i
niepodległe Niemcy”.

Rewelacyjna ta  wiadomość wymaga szcze­
gółowej analizy i oświetlenia. Jeśli istotnie 
jest to próba pewnych niemieckich kol m i­
litarnych uniknięcia konsekwencją przegrą- 
nej wojny przez przemalowanie Niemiec na 
czerwono i współpracę z sowiecką Rosją 
to jest to wydarzenie olbrzymiej m iary, 
o konsekwencjach, których omawianie nie 
jest celem niniejszego artykułu. Byc może 
iż jest to  tylko jeszcze jedna próba wy­
muszenia od Aliantów łagodniejszych 
warunków kapitulacji i pokoju. Znając 
stosunki, jakie panują w Sowietacn, 
iest rzeczą oczywistą, że zjazd tego 
rodzaju i podobne uchwały mogły się 
odbyć nie tylko za zgodą, lecz z inspiracji 
władz sowieckich. Sceptycy powiedzą, ze 
właśnie dlatego nie ma to znaczenia, gdyz 
uchwały tego zjazdu były wymuszone na 
oficerach niemieckich przez N. K. W. u. 
Je s t to zupełnie obojętne. Zakładając na­
wet, że podobny zjazd pod Moskwą w ogolę 
się nie odbył, a ogłoszone nazwiska gene­
rałów niemieckich są fikcyjne — ogłosze­
nie takiego komunikatu przez oficjalną r a ­
diostację sowiecką ma swój doniosły aspekt 
polityczny. U jawnia bowiem prawdziwe ce­
le, do których zm ierzają Sowiety. Założe­
nie bowiem i popieranie organizacji p. n.
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„W olne N iem cy” naw et jeśli zw iązek ten  
je s t ta k a  sam ą fikc ją , ja k  „polski rząd  
W andy W asilew skie j” —  u jaw nia  sowieckie 
p ro jek ty  urządzen ia  E uropy  Środkowej.

P ro jek ty  te  nie są  nowe. Bolszewizm  od 
chw ili swego pow stan ia  po n ieudałej, dzię­
k i oporow i Polski z r. 1920, próbie ro z la ­
n ia  się już w tedy  n a  całą E uropę począł 
się system atyczn ie  do je j podboju p rzygo to ­
w ywać. T ak ty k a  i h as ła  w  ciągu ^tych 20 
la t  były zm ienne, Operowano bądź jaw nym i 
ekspozy tu ram i I I I  M iędzynarodów ki, jakim i 
były n a rtie  kom unistyczne w poszczegól­
nych k ra jach , bądź „ fron tam i ludow ym i” , 
w ciskano agentów  d° w szystk ich  organ izacji 
politycznych i zawodowych, nie m ogąc a ta ­
kow ać n a raz ie  w prost, podgryzano w szyst­
kie fundam en ty  i w iązan ia  w rogich  u s tro ­
jów. N iezależnie od tego  zarów no am basa­
dorzy sowieccy jak  i ta jn i _ agenci komin- 
te rn u  pop iera li i finansow ali w szystk ie ru ­
chy odśrodkowe i rew olucyjne oraz pow sta­
n ia  i, w ojny, k tó rym  s ta ran o  się nadać cha­
ra k te r  w ojen ideologicznych (M arokko, A bi­
syn ia , H iszpan ia ). Główne jednak  wysilili 
Sowietów były poświęcone rozbudow aniu 
w łasnego po tencja łu  w ojennego. Cztery 
p ia tile tk i zru jnow ały  w praw dzie ten  _naj- 
b o g a tszy \n a  świecie k ra j, w yniszczyły i za ­
mieniły" w niew olników  jego obyw ateli, lecz 
ty m  kosztem  stw orzono olbrzym ią arm ię i 

. po tężny  p rzem ysł w ojenny, k tórego  rozm ia­
ry  dziś dopiero m ożem y ocenić. M ożna 
śm iało powiedzieć, że w szystko, co w Rosji 
było w artościow ego było przeku te  na broń 
i całe życie tego  k ra ju  podporządkow ano 
w ym aganiom  przyszłej w ojny.

"W szystko to  działo się w  najg łębszym  
ukryciu , możliw ym  ty lko  w państw ie ta k  
szczelnie izolow anym  od re sz ty  św iata , ja ­
kim  był Zw iązek Sowiecki. Gdy po dojściu 
do w ładzy H itle ra  stało  się jasnym , iż d ru ­
g a  w ojna św iatow a w ybuchnie prędzej czy 
później, po lityka  sow iecka prow adzona by­
ła  w  ten  sposób, że obie strony  m ogły się 
łudzić, iż pozyskają  Sow iety, jako_ sojuszn i­
k a  w przyszłym  sta rc iu , a  p rzynajm nie j za­
bezpieczą" sobie jego neutralność. Sow iety 
łatw o i chetnie zaw ierały  p ak ty  o n ieag re ­
sji z Polską, sojusze z F ran c ją , z Czecho­
słow acją, a  jednocześnie torpedow ały  i s a ­
botow ały pracę  L igi N arodów , w ystępując 
z n iej ostatecznie, a  po M onachium  pro ­
w adząc przew lekłe rokow ania z A ng lią  i 
F ran c ją , jednocześnie porozum iew ały się 
z N iem cam i, co do w spólnego uderzen ia  na 
Polskę.

Gdy w ojna w ybuchła Sow iety po zd ra ­
dzieckim  ciosie zadanym  w plecy w alczącej 
arm ii polskiej dokonały w spólnie z N iem ­
cami podziału Polski, u s ta la jąc  „obow iązu­

jącą  po w ieczne czasy gran icę  in teresów  
sowiecko-niem ieckich. A ni k lęska  F ranc ji, 
ani zupełne w ówczas osam otnienie A ngin 
nie skłoniły Sowietów do udzielenia a lian ­
tom  jakiejkolw iek pomocy. D opiero, gdy w 
czerw cu 1941 r. Sow iety zaatakow ane zo 
s ta ły  z kolei przez N iem cy, zaniepokojone 
ich g igan tycznym i zbrojeniam i, a  złudzone 
ich rzekom a bezsiłą, w ykazaną w w ojnie 
z F in land ią  —  sytuacja! u leg ła  zm ianie, oo- 
w iety  au tom atyczn ie  w eszły do fro n tu  an- 
tyniem ieckiego i gdy arm ie  niem ieckie s ta ­
ły  u  b ram  M oskwy i nad  W ołgą zaczęły w o­
łać o pomoc A liantów . Pomoc ta  by ła  i je s t
im  udzielana, , .

W ty m  czasie politycy  sowieccy nie ty l­
ko nie u jaw nia li swych is to tnych  celów, lecz 
przeciw nie s ta ran n ie  je  m askow ali. W w y­
pow iedziach zarów no S ta lina  jak  i Moło- 
tow a z tego  okresu roiło się od zapew nień, 
że Sow iety w alczą w  imię w spólnych ide­
ałów dem okratycznych, że p rag n ą  uszano­
wać in teg ra lność  i niepodległość Polski i 
sąsiadu jących  z n im i m ałych państw  ltd . _ 

"Ten to  m om ent w ykorzysta ł w ówczas s. 
p. P rem ier gen. S ikorski d la zawarcia^ u k ła ­
du z R osją, k tó ry  pozwolił stw orzyć nam  
arm ię polską na  W schodzie i u ratow ać p rzy ­
najm nie j część w ywiezionych tam  p rzym u­
sowo obyw ateli polskich.

Gdy jednak  s tra szn a  zim a 1941/42 osła­
b iła  potęgę arm ii niem ieckiej, w  ty m  sto p ­
niu, iż dotąd  podźw ignąe się ona nie może 
i gdy zw ycięstw a alian tów  w A fryce i we 
Włoszech" oraz bom bardow ania niszczące 
p rzem ysł niem iecki zw iastu ją  zbliżający 
się koniec w ojny po lityka  sow iecka rozpo­
częła powoli u jaw niać swe praw dziw e cele. 
Zerw anie stosunków  dyplom atycznych z 
Polską, w ysuw ane coraz ag resyw niej p re ­
ten sje  te ry to ria ln e  nie tylko_ w _ spraw ie 
swych zachodnich g ran ic  lecz i re jonu  Mo­
rza  Śródziem nego, B ałkan, _ P e rs ji i D ale­
kiego 'Wschodu —  oto kolejne e tapy  u jaw ­
n ia jące  cele w ojenne Rosji.

K om unikat z dnia 21 w rześn ia  _ rb._ poda­
jący  „uchw ały zjazdu oficerów niem ieckich 
w" R osji” rzuca  ja sk raw y  snop św iatła  na 
zam iary  Sowietów co do przyszłej o rg an i­
zacji E uropy . N iem cy w m yśl postu latów  — 
założonego w  Sow ietach i ogłoszonego przez 
oficja lną rad io stac ję  sow iecką —  Związku 

W olnych N iem iec” nie m ają  być obezw ład­
nione, rozczłonkow ane, ukarane  i okupow a­
ne, lecz „wolne, pokojowe i niepodległe . _ 

Ja k  n a  p ierw szy tego  rodzaju  kom uni­
k a t _  w ystarczy . D ru g i n iew ątpliw ie u s ta ­
li, iż z „ tak im i” N iem cam i Sow iety chcą 
i 'będą w spółpracow ać. D alsze stwberdzą, iz 
w spó łp raca ta  stać  się w inna podstaw ą or- 
gan izacji E uropy  pow ojennej. Do tak iego
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s ta n o w isk a  z g ło szą  n iew ą tp liw ie  a k ce sy  ró ż ­
n e  r z ą d y  sp rz y m ie rzo n e  w  ro d z a ju  „ rz ą d u  
W a n d y  W as ilew sk ie j. . .

T a k  sfo rm u ło w a n e  cele w o jn y  m u sz ą  się  
sp o tk a ć  ze s tan o w czy m  sp rzec iw em  A lia n ­
tó w  Z aró w n o  z a sa d y  s fo rm u ło w a n e  w  K a r  
,cie A tla n ty c k ie j,  j a k  i w y p o w ied zi czoło­
w y c h  p rzy w ó d có w  obozu a lia n ck ieg o , u  y 
<cztice lo su  N iem iec  po w o jn ie , są  d ia m e tra l ­
n ie  sp rz ec z n e  z c e lam i S ow ie tow  u ja w n io ­
n y m i w  k o m u n ik ac ie  z dn. 21 w rz e ś n ia  rb .

'N a r ó d  n iem ieck i, k tó ry  w  c ią g u  jed n eg o  
ć w ie rć w iec za  d w u k ro tn ie  p o ry w a ł się  do 
w a lld  o p odbó j św ia ta  g w ałcąc  p rz y  ty m  
w s z y s tk ie  p ra w a  b o sk ie  i lu d zk ie  w  sposob  
t a k  b r u ta ln y  i w  sk a li  n iez n an e j d o ty ch ­
czas w  h is to r ii  św ia ta , m u si byc  ze w sp o ł- 
-p racv  w o ln y ch  n a ro d ó w  w y łączo n y  n a  dłu- 
k ie  d z ie s ią tk i la t .  D op ie ro  zu p ełn e  p o czu ­
cie  p o n ies io n e j k lę sk i, ca łk o w ite  ro z b ro je ­
n ie  i p rz e ro b ien ie  p sy c h ik i n a ra s ta ją c y c h  
pokoleń  n iem ieck ich  m oże spow odow ać zm ia ­
n ę  w  ich  tra k to w a n iu .  Z a m ia n a  bow iem  to ­
ta l iz m u  h itle ro w sk ie g o  n a  k o m u n is ty c z n y  
n ic  tu  bow iem  w  g ru n c ie  rz ec zy  n ie  zm ien i.

Polskie cele w ojenne są  inne. W espół z 
a lian tam i naszym i m am y m ną koncepcję 
u rządzen ia  św ia ta , a  w  szczególności E u io - 
py środkow ej. K oncepcję tę , k tó re j in ic ja ­
to rem  i tw órcą  by ł ś. p. P rem ie r gen. S i ­

korsk i sform ułow ał ostatn io  w sposób jasny  
i nie pozostaw iający  niedom ówień mm . 
spraw  zagran icznych  d r Tadeusz R om er w 
mowie w ygłoszonej w  dn. 13 w rześn ia  rb. 
na  posiedzeniu R ady N arodow ej (P rzem ó­
w ienie to  podajem y w  nin iejszym  n um erze).

Przem ów ienie to  rów nież p recyzuje n a ­
sze niezm ienne stanow isko wobec K0®!1- 
S tw ierdza ono, iż : „P ragn iem y z R osją  bo- 
w iecką porozumienia, rzetelnego  i sp raw ie­
dliwego n a  podstaw ie w zajem nej całkow i­
te j lojalności i uznania  w zajem nycn praw  
i niezależności”. Za ta k  sform ułow anym  
stanow iskiem  stoi zw arcie i jednolicie caiy 
N aród  Polski. K om unikaty  jednak , w  ro d za­
ju  tych, k tó re  podało radio  m oskiew skie w  
dn. 21 bm., n ie  p rzyczyn ia ją  się bynajm niej 
do uzgodnienia naszych stanow isk  i w y­
tw orzen ia  a tm o sfery  lo ja lnej w spółpracy.

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE

M IN. ROM ER O PO LITY C E 
Z A G R A N IC ZN E J PO LSK I

D nia 13 w rześn ia  w ygłosił m in. sp raw  za­
g ran iczn y ch  d r Tadeusz R om er n a  posie­
dzen iu  R ady N arodow ej expose o polskiej 
polityce zagran icznej.

Jedno  dążenie —  jedna odpowiedzialność. 
„P rzedstaw ia jąc  Radzie N arodow ej p rog ram  
rząd u  prezes "Rady M inistrów  oświadczył, 
ze  za p ierw szy nasz obowiązek uw ażam y 
dale j prow adzić dzieło ś. p. gen. S ikorskie­
go. D eklarację  tę  p ragnę , jako  m in is ter 
sp raw  zagranicznych, ponowić z całym  n a ­
ciskiem . W łaśnie dzisiaj, gdy chw ila w iel­
kich rozstrzygn ięć  w ojennych i politycz­
nych s ta je  się b liska, a  n a  ich m iarę  w z ra ­
s tać  będzie n asza  w łasna  odpowiedzialność, 
za leży  "mi na stw ierdzeniu , że polska rac ja  
s ta n u  je s t jedna i je j nakazy  niezm ienne. 
W  te j w alce o sam  b y t naszego narodu  i 
państw a  nie m a m iejsca n a  rozbieżności. 
J e s t  ty lko jedno w spólne nam  w szystk im  
dążenie  i jedna  ciążąca na  nas w szystkich 
odpow iedzialność wobec tych  co krw aw ią  w 
K ra ju  i! n a  fro n tach  i wobec tych, co p rz y j­
dą  po nas.

Sojusz polsko-bry ty jsk i. K am ieniem  w ę­
gielnym  stosunków  polsko-brytyjskich  s ta l 
sie t r a k ta t  o so juszu z 25 sierpn ia  1939 r., 
k tó rego  zaw arcie odpowiadało oczekiwa­

niom  całego narodu  i k tó ry  je s t jednym  
z pierw szych porozum ień m iędzynarodow ych, 
w iążących ze sobą na  rów nych praw ach  
dw a z tych  narodów , k tó re  dziś określam y 
jako  zjednoczone. N ie n a  sku tek  skierow a­
nego przeciw  n iej a tak u , ale w  obronie Polsm  
i w  w vkonaniu  pow ziętych w  stosunku  do m ej 
zobow iązań p rzy s tąp iła  W. B ry tan ia  do w oj­
ny. P ełną w ierność zaw artem u sojuszow i 
dochow aliśm y obustronnie. P rzez te  cztery  
już przeszło la ta , dzielące nas od podpi­
san ia  sojuszu, m ożem y stwierdzic,^ ze rząd  
b ry ty jsk i był dla nas w ciężkich i na jcięż­
szych chw ilach lojalnym ^ p rzy jacielem  _ i 
sprzym ierzeńcem . N ie porów nuję, rzecz  j a ­
sna, możliwości i środków  naszych dzis, 
gdy k ra j  nasz je s t okupow any, z rosnącą  
z dnia n a  dzień po tęgą  W. B ry tam i, kiedy 
jednak m yślą  przechodzę w alkę stoczoną w 
k ra ju  i ta k  "bohatersko podtrzym yw aną po 
dziś dzień w  podziem iach, a  także  w spom ­
nę odporność całego społeczeństw a polskie­
go pod okupacją w roga, jeżeli w spom nę nie- 
p rzerw any  ofiarny  udział naszych żołnie- 
rz y  w w alkach w pow ietrzu, na  m orzu, na  

’ lądzie, gdy p a trzę  n a  cy fry  towarOw, p rze ­
w iezionych podczas w ojny przez naszą m a­
ry n ark ę  handlow ą, to sądzę iż m am y p ra ­
wo stw ierdzić, że i m y w m iarę  tego , co 
dać m ogliśm y, daliśm y niem ało.

Polska i S tany  Zjednoczone A. I .  b .any 
Zjednoczone A. P. śpieszą dzis po raz  d iu -
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gi w ciągu la t 30 na obronę zagrożonej lud­
ności Europy. Czynią to na m iarę swojej 
potęgi m aterialnej i swojego głębokiego 
idealizmu. Pam iętam y czym było dla N a­
rodu Polskiego w czasie tam tej wojny ogło­
szenie 14-tu punktów prezydenta "Wilsona. 
Następcy jego, prezydentowi Rooseveltowi 
przedstaw iał gen. Sikorski w wyniku swo­
jego trzykrotnego pobytu na ziemi am ery­
kańskiej poglądy Polski na układ Świata 
po wojnie i sprawy najbardziej nas bezpo­
średnio dotyczące. Ameryka z ogromnym 
nakładem sił i pracy przygotowuje się dzi­
siaj do odegrania należnej jej roli w or­
ganizowaniu ładu powojennego, a  już obec­
nie na podstawie ustawy „Lease and Land” 
zasila wszystkie narody i wojska narodów 
sprzymierzonych dostawami, czerpanymi 
z jej nieprzebranych zasobów surowcowych 
i przemysłowych. Za to, że na podstawie 
tej samej ustaw y umożliwiała nam przez 
czas dłuższy pomoc dla naszych rodaków 
w Rosji, jesteśm y jej szczerze wdzięczni.

Z wielkim uznaniem witam y rolę Polonii 
Am erykańskiej, k tóra swym udziałem w 
szeregach sił zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych i w przemyśle wojennym tego mo­
carstw a wykazała całe swoje przywiązanie 
do nowej swej wielkiej ojczyzny, a ofiar­
nością swą na cele Polski dowiodła swego 
związku z macierzą i czynnie przyssużyła 
się sprawie przyjaźni polsko-amerykańskiej.

Sojusz polsko-francuski nie wygasł. Z za­
dowoleniem powitaliśmy zjednoczenie 
Wszystkich o wolność walczących F rancu­
zów, którego wyrazem było utworzenie 
Francuskiego Komitetu Wyzwolenia N a­
rodowego. Kom itet uznaliśmy zgodnie z je ­
go statutem , ustalonym w dniu 3 czerwca 
1943 r. Noty wymienione przez nas z Ko­
m itetem  z okazji jego uznania przez rząd 
polski w dniu 22 lipca rb. stw ierdzają, że 
stosunki z Komitetem są wynikiem przy­
jaźni i sojuszu łączącego Polskę i Francję, 
sojuszu, którego nigdy nie uważaliśmy za 
wygasły.

Dążenia Polski w Europie środkowo­
wschodniej. W naszym rozumieniu niezmien­
ne nakazy geograficzne oraz analogie w 
rozwoju historycznym, a  wreszcie pewne 
pokrewieństwo w zakresie podstawowych 
pojęć kulturalnych i cech ustro ju  społecz­
nego i gospodarczego, stanowią funda­
ment, na którym  oprzeć się winna przyszła 
nadbudowa polityczna. Proponowany przez 
nas system powiązania w szersze związki 
narodów sąsiadujących i pokrewnych na 
podstawie pełnego równouprawnienia jest 
w naszym zrozumieniu najwłaściwszą dro­
gą do realizacji zasad demokratycznych w 
stosunkach międzynarodowych.

Niemcy hitlerowskie wysnuwały z nieza­
przeczonego fak tu  zm niejszania się odle­
głości i zacieśniania więzów kom unikacyj­
nych między państwami, teorię wielkich ob­
szarów państwowych na zasadzie prym atu 
politycznego i gospodarczego rasy  panów. 
Jeżeli rozwój techniczny i gospodarczy isto t­
nie dąży do usunięcia niektórych poprzed­
nio istniejących barier między narodami, je ­
żeli niesie nas w kierunku scalenia, a nie 
rozproszkowywania, to należy dbać o to, 
ażeby ten naturalny proces odbywał się 
zgodnie z podstawową dem okratyczną za­
sadą swobody decyzji i równych praw_ dla 
wszystkich, których dotyczy. Powiedziano 
kiedyś, że w dzisiejszym świecie pokój je s t 
niepodzielny. Możnaby z tą  sam ą słuszno­
ścią, choć w nieco innym znaczeniu, tw ier­
dzić, że niepodzielnymi są też_ wolność i 
sprawiedliwość społeczna. Nie jest do po­
myślenia, aby w ustrojach wewnętrznych 
państw  kształtow ał się stosunek jednostki 
do społeczeństwa na podstawie zasady wol­
ności i równości praw  obywateli, o ileby 
równocześnie w stosunkach między pań­
stwami decydować miało prawo silniejszego.

Układ Polski z Czechosłowacją obowią­
zuje. Za pierwszy i zasadniczy krok dla re ­
alizacji naszego, wyżej naszkicowanego pro­
gram u, uważamy wspólną deklarację rzą­
dów Polski i Czechosłowacji z dnia 11 li­
stopada 1940 r,, sprecyzowaną następnie 
bliżej w szczegółach oświadczeniem z dnia 
19 stycznia 1942 r. W oświadczeniu tym  
rząd polski stw ierdza uroczyście w raz z 
rządem  Czechosłowacji, że Polska i Czecho­
słowacja zam ykają raz na zawsze okres 
dawnych uraz i sporów i — biorąc pod uwa­
gę wspólność podstawowych ideałów — zde­
cydowane są wejść ze sobą po ukończeniu 
wojny, jako państw a suwerenne i niepo­
dległe w bliższy związek polityczny i go­
spodarczy. Oba rządy wyraziły przy tym. 
nadzieję, że do współdziałania opartego na 
poszanowaniu wolności narodów, zasad de­
mokratycznych i wolności człowieka, przy­
stąpić będą mogły także inne państw a w  
tej części kontynentu europejskiego. 
Oświadczenie to uważamy i dzisiaj za obo­
wiązujący wyraz naszej polityki. Jesteśm y 
przekonani, że odpowiada ono głębokim i ży­
wotnym potrzebom sąsiadujących ze sobą 
narodów.

Niesłuszne obawy i złośliwe insynuacje.
Prezes Rady Ministrów stwierdził z swoim 
expose z dnia 27.VII. br. bezpodstawność, 
zarzutu, jakoby propagowana idea_ fede­
racji w Europie środkowo-wschodniej ozna­
czać m iała tendencje stworzenia na &ranicy 
Rosji Sowieckiej t. zw. kordonu san itarne­
go. Jest to myśl równie nonsensowna i ró -
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wnie nieżyciowa, jak teoria drutu kolcza­
stego, k tórą pam iętam y z pierwszych lat 
po uprzedniej wojnie światowej. To co po­
wiedziałem przed chwilą o pozytywnych 
podstawach zamierzonej organizaei _ tego 
rejonu, powinno już samo wystarczyć, aby 
rozwiać wszelkie powstające w tym  kierun­
ku niesłuszne obawy, czy też uciszyć złośli­
we insynuacje. Przypomnę równocześnie, że 
jedna tylko Polska z pośród znajdujących 
się dzisiaj w obozie zjednoczonych narodów 
państw  środkowej Europy graniczy bezpo­
średnio z Rosją i chociażby z tego powodu 
je st bardziej niż jakikolwiek inny zaintere­
sowana w utrzym aniu poprawnych i przy­
jaznych stosunków z potężnym sąsiadem 
wschodnim.

Zagadnienie polsko-rosyjskie) Zagadnienie 
polsko-sowieckie jest trudne i dlatego_ s ta ­
nowi często przedmiot dowolnych i błęd­
nych interpretacyj. Stosunek nasz do Rosji 
Sowieckiej jest prosty. Patrzym y w przy­
szłość, a nie w przeszłość. Uważamy, że 
każdy rozłam w łonie narodów zjednoczo­
nych jest szkodliwy dla sprawy ich zwy­
cięstwa. Nie pomniejszamy stanowiska w 
powojennym układzie św iata należnego 
Związkowi Sowieckiemu z racji jego -wiel­
kiego wkładu doj toczącej się wojny, z racji 
jego rozciągłości terytorialnej i liczebności 
zaludnienia; sami pragniem y z Rosją So­
wiecką porozumienia rzetelnego i sprawie­
dliwego na podstawie wzajem nej całkowi­
te j lojalności i uznania wzajemnych praw  
i niezależności. W tych ram ach życzymy so­
bie wznowienia normalnych stosunków ze 
Związkiem Sowieckim w interesie nie tylko 
obustronnego współdziałania w okresie woj­
ny i solidarności całego naszego obozu, ale 
także w interesie pomyślnego, sąsiedzkiego 
współżycia pokojowego Polski i Rosji. W 
związku z tym  nie w płaszczyźnie politycz­
nej, ale w płaszczyźnie ogólnych zasad hu­
m anitarnych i w płaszczyźnie podstawo­
wych obowiązków każdego państw a wobec 
swoich obywateli i naodwrót, oczekujemy, 
że jak  największej liczbie obywateli pol­
skich, którzy znaleźli się na terytorium  so­
wieckim umożliwiony zostanie wyjazd za 
granicę do rodzin lub zajęć w służbie k ra ­
ju  i że tym , którzy wyjechać nie będą mo­
gli, pozwoli się korzystać z opieki i pomo­
cy własnego rządu,

Granice i bezpieczeństwo. Przyszłe g ra ­
nice odbudowanej Rzeczypospolitej stanowią 
jakql całość jeden wielki element tery toria l­
nych rozwiązań, które przyniesie zakończe­
nie te j wojny. Zagadnienie to nie może 
być jednak rozstrzygane teraz, gdy naczel­
ny wróg zajm uje większą część Europy i

całą Polskę, czyhając przy tym  na każdą: 
różnicę zdań w obozie zjednoczonych naro ­
dów. Nie widzę jednak racji, dla którejby 
Polska po zakończeniu te j wojny miała do­
kładać jakąś ofiarę z własnej ludności czy 
ziemi do tych olbrzymich ofiar, które wciąż: 
składa w obronie swojej i świata. Byłoby 
to głęboko niemoralne i całkowicie sprzecz­
ne z " ideałami, o których trium f wałczy 
nasz obóz.

Bezpieczeństwo Polski w sąsiedztwie z  
Niemcami. Za pojęciem granic kryje się 
przede wszystkim pojęcie bezpieczeństwa. 
Tam, gdzie nie m a lub nie może być isto t­
nego zagrożenia, gdzie nie ma powodu do 
tego, by współżycie między sąsiadam i n ie  
ułożyło się poprawnie, a nawet przyjaźnie 
w oparciu o wzajemne zaufanie, tam  brak  
w naszym rozumieniu podstaw do rewizji 
dotychczasowego stanu rzeczy, kosztem, 
praw  dobrze nabytych i woli ludności. N a­
tom iast tam, gdzie na przestrzeni tysiącle­
cia przejawiała się sta ła  niepohamowana 
żądza władzy i podbojów, szukających swe­
go tylko zysku, a niebaczna na krzywdy 
cudze, i tam, gdzie odwieczny D rang nack 
Osten doprowadził w ostatnich latach do 
bezprzykładnych objawów zdziczenia i do 
takich okrucieństw, jakich św iat nie do­
świadczył dotychczas, tam  zachodzi koniecz­
ność skutecznego zabezpieczenia przyszłości 
przed nawrotem ohydy. N a tym, opierać się  
będą żądania polskie, zmierzające do nale­
żytego uwzględnienia czynnika^ bezpieczeń­
stwa w ustaleniu naszych granic z Niemca­
mi. Nie wątpię, że żądania te  spotkaj?, s ię  
ze zrozumieniem i życzliwym przyjęciem 
zarówno w interesie samej Polski i pokoju 
całego świata. W przyszłości sąsiaaem na­
szym na dużej przestrzeni zachodniej i to  
sąsiadem licznym, a więc potencjalnie po­
tężnym, będą takie czy inne Niemcy. F a k t 
ten uwzględniać musimy jako podstawowy 
we wszystkich naszych obliczeniach n a  
przyszłość.

O gwarancje przeciw Niemcom. Ludzie. 
dobrej woli, myślący o przyszłym pokoju i 
szczęśliwości powszechnej, wysuwają coraz 
cześciej hasło reedukacji Niemiec pohitle- 
rowskich. Hasło to uważamy za słuszne, a le  
historia uczy nas, że nie wolno nam budo­
wać na nim ani naszego bezpieczeństwa, ani: 
pokoju światowego. Wierzyć wolno i nawet 
należy w sukteczność na dłuższą metę celo­
wo przeprowadzonej reedukacji, ale _ nie w 
zmianę podstawowych cech narodu niemiec­
kiego, stanowiących podłoże, bez _ którego 
nie byłyby do pomyślenia ani militaryzm  
pruski, ani wszechpotęga Hitlera. Żądamy 
wiec i żądać będziemy, aby reedukacja N ie-
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m ieć odbyw ała się w ram ach  ścisłych i 
trw a ły ch , ' stw orzonych przez gw arancje  
p raw ne , w ojskow e, gospodarcze i te ry to ­
ria lne , udzielone tym , którzv_ napastliw ości 
niem ieckiej od wieków byli o fiaram i. Mimo, 
że byłoby ' t o  ludzkie, nie żądam y  ̂  zem sty, 
a le  żądać m usim y spraw iedliw ości bez­
w zględnej.

Zasady okupacji N iem iec. P rzedstaw icie­
le rządów  sprzym ierzonych w spółpracu ją  
ju ż  nad  zasadam i, na  jak ich  okupacja  Rze- 
szy  m a się odbywać. Ze stro n y  rządu  poi- 
skiego prow adzone są  rów nież p race  w  tym  
k ierunku , by usta lić  w arunk i i postu la ty , 
k tó ry ch  spełnienie z chw ilą w kroczenia 
w o sjk  sprzym ierzonych na  te re n  Rzeszy 
w ydaje  nam  się niezbędne dla w spólnej sp ra ­
w y. D la przygo tow an ia  zadań ad m in is tra ­
cyjnych, k tó re  w  zw iązku z ty m  spaść m o­
g ą  bezpośrednio n a  a p a ra t polski u tw orzo­
ny został specjalny p o d sek re ta ria t s tan u  v. 
m in is te rs tw ie  odbudowy adm in is trac ji pu ­
blicznej. . , .

O o rganizację  w spółżycia narodow . uaKie 
beda  ideologiczne podstaw y i fo rm y o rg a ­
n izacy jne w spółżycia narodów  po w o jn ie . 
Główne zręby ideologii a lianckiej, u roczy­
śc ie  p rzy ję te  p rzez  w szystk ie  w spółw alczą- 
će narody , za'warte są  w K arcie  A tlan ty c ­
k ie j. Samo pow ołanie się n a  n ią  rozp rasza  
nieufności, polegające n a  przeciw staw ianiu  
sobie dwóch koncepcyj uk ładu  pow ojennycn 
stosunków  w E urop ie : jednej po legającej m a 
podziale E uropy  n a  s tre fy  wpływów -glow- 
nych m ocarstw  i d rug ie j, k tó ra  tr a k tu je  Eu- 
rope  jako całość, będącą przedm iotem  w spół­
d z ia łan ia  w szystk ich  zain teresow anych  n a ­
rodów. My n ie  dopuszczam y m yśli o tak ie j 
a lte rn a ty w ie , ta k  jak  n ie dopuściliśm y nigdy 
m yśli o możliwości p rzeg ran ia  te j w ojny. 
U w ażam y bowiem, że podział Europy^ na 
s t r e fy  wpływów przeczyłby Karcie^ A tlan - 

k , tyck ie j i podstaw ow ym  zasadom , o jaicie w al­
czy nasz obóz, a  m ianowicie zasady rze te l­
n e j  dem okracji w  stosunkach  m iędzynaro­
dowych. A zatem  punktem  w yjścia dla no ­
w ego ukszta łtow an ia  o rgan izacji politycznej 
a gospodarczej św ia ta  pow ojennego są 
w spółdziałające już ze sobą g rona  narodow  
zjednoczonych. Do spraw y o rgan izacji św ia­
t a  pow ojennego w noszą pewnie św iatło  p rze ­
m ów ienia mężów stanu , k tó rym , jak  p re ­
m ier C hurchill i p rezyden t Roosevelt, p rzy ­
s łu g u je  z ra c ji spraw ow anego w7 czasie w oj­
n y  "przewodnictw a m oralnego praw o do w y­
tyczen ia  planówT i na  przyszłość.

Siła iv służbie praw a. Twórczym  w kładem  
Polsk i do o rgan izacji narodów  zjednoczo­
nych by ła  w  m inionym  okresie rea lizac ja  
w spó łp racy  europejskich  państw  okupow a­

nych oraz rzucenie m yśli o rgan izacji E u ro ­
py  środkowo-w schodniej. In ic ja ty w a  n asza  
w  jednym  i drugim  w ypadku wryn ik ła  z z a ­
sadniczej postaw y, po legającej n a  w ysuw a­
n iu  i podtrzym yw aniu  idei so lidaryzm u m ię­
dzy państw am i. Do urzeczyw istn ien ia  te j 
zasady  dężym y w  trzech  rówmoległych k ie ­
runkach : 1) u trzy m an ia  w spółpracy  zjedno­
czonych narodów , 'a zwdaszcza jak  n a jb liż ­
szej w spółpracy z państw am i, z k tó ry m i 
nas łączą dek larac je  sojuszu, 2) tw orzenie  
skupień reg ionalnych jako  ogniw7 pośred ­
nich w  stosunkach do szerszych in s ty tu c ji 
m iędzynarodow ych i w reszcie 3) u sta len ie  
w spółdziałan ia  państw , należących do n a j­
ogólniej pojętego obszaru  k u ltu ry  grecko- 
łacińskiej i ch rześcijańsk iej oraz obozu de­
m okratycznego, opartego  n a  system ie  r e ­
p rezen ta tyw nym . P rzy  opracow aniu now7ych 
fo rm  przyszłego w spółżycia narodów  pod 
hasłem  rea lizac ji zbiorowego bezpieczeń­
stw a  bronić będziem y tezy : ,,nie o rg an izac ja  
m iędzynarodow a zam iast gw aran c ji r e a l­
nych, lecz zbiorowe bezpieczeństw o, jako  r e ­
zu lta t is tn ien ia  system u w spółdziałan ia  sił 
zbrojnych poszczególnych pań stw  _ i g ru p  
państw , będącego podstaw ą rozw oju  poko­
jow ego narodów ”, zgodnie z ogłoszoną przez 
gen. S ikorskiego zasadą : „S iła w służbie 
p ra w a ” .

'  ------ ooOoo------

PRZYCZYNY TR A G ED II 
W  G IB RA LTA R ZE

R aport b ry ty jsk ie j kom isji śledczej. W
dniu 20 w rześn ia  ogłosiło b ry ty jsk ie  m ini- 
s te rs tw e  lotnictw7a następu jące  ośw iad­
czenie:

„O trzym ano obecnie ra p o r t ze śledztw a 
prow adzonego dla u sta len ia  p rzyczyn w y­
padku lotniczego sam olotu ty p u  „L ibera­
to r” w  G ib ra ltarze  w dn. 4 lipca 1943 r._, 
w k tó rym  zginął gen. S ikorski. W ynik i 
śledztw a i spostrzeżenia  oficerów , k tó rych  
obowdązkiem je s t w ydanie opinii o tycn  w y­
nikach, zostały  rozw ażone i sta ło  się oczy­
w iste , że w ypadek spowodowrany7 zosta ł de­
fek tem  sterów7 wysokościowych, n a  sku tek  
czego stracono kontro lę nad  m aszyną w7 lo ­
cie. Po niezm iernie dokładnym  zbadaniu  do­
wodów7 rzeczow ych, jak  rów nież zeznań p i­
lo ta  rzeczą niem ożliw ą było usta lić , czym  
d efek t zosta ł spowodowany. U stalono  jed ­
nakże, że nie był to  w ypadek sabotażu. J e s t  
rów nież rzeczą ja sn ą , że k ap itan  sam olotu , 
k tó ry  je s t p ilo tem  o dużym  dośw iadczeniu 
i w yjątkow ych zdolnościach nie ponosi żad ­
n e j 'w in y . Podczas całego trw-ania śledztw a 
b ra ł w nim  udział oficer lo tn ic tw a pol­
sk iego” .
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Z PRA C N ACZELN EG O  WODZA

W  dniu 18 w rześn ia  W ódz N aczelny gen. 
K azim ierz Sosnkow ski p rzy ję ty  został przez 
P rezyden ta  R zeczypospolitej.

N aczelny W ódz odbył w raz z kilkom a 
■ starszym i' oficeram i sztabu  6-dniowy k u rs  
in fo rm acy jny  broni pancernej w b ry ty jsk ie j 
szkole pancernego korpusu  bojowego. K urs 
obejm ow ał pokaz m echanizm ów  poszczegól­
nych typów  bron i,.używ anej przez Jednost­
k i pancerne, naukę jazdy  na  nowych czoł­
gach , s trze lan ie  z czołgu, m etody obrony 
plo t. z czołgu oraz użycie rad ia  w  ram ach  
w ielk iej jednostk i pancernej. Ponadto  w cią­
gu  k u rsu  W ódz N aczelny przestud iow ał do­
k ładn ie  o rganizację  szkolenia i b ry ty jsk ie  
m etody  konserw ow ania sprzętu .

W  dniu 17 bm. odbyła się w siedzibie N a ­
czelnego W odza prom ocja 4-ch podchorą­
żych m ary n ark i w ojennej na  poruczników.

P odsek re ta rz  s tan u  adm iralic ji b ry ty jsk ie j 
zaw iadom ił, że te k s t depeszy g ra tu lacy jne j, 
w ysłanej przez N aczelnego W odza gen. 
Sosnkow skiego z okazji k ap itu lac ji W łoch, 
w łączony został do rozkazu  dziennego flo ­
ty  królew skiej.

„PO LSK A  B Ę D Z IE  M OCARSTW EM ”

„T rzeba będzie się z n ią  liczyć i na m o­
r z u ” . A ttache  m orski p rzy  am basadzie pol­
sk ie j w  Londynie kom andor Stolclasa podał 
n a  konferencji p rasow ej szczegóły ,'do tyczą­

ce działalności polskiej m a ry n a rk i w ojen­
nej:

Od październ ika 1939 r. do lipca 1943 r. 
p rzep łynęły  okręty  polskie n ie licząc dzia­
łań  na  B ałtyku , 1.250,000 km . P rzep row a­
dziły one w  tym  okresie czasu 200 działań  
przeciw  sam olotom  nieprzy jacielsk im , 130 
przeciw  okrętom  podwodnym , 25 przeciw  in ­
nym  okrętom  i 24 przeciw  bateriom  n ad ­
brzeżnym . W  działaniach n a  M orzu Śród­
ziem nym  ORP „Sokół” przyprow adził na 
M altę" w łoski ok rę t podwodny i w iele s t a t ­
ków handlow ych. D rug i polski ok rę t pod­
w odny O RP „D zik” zatopił 4 s ta tk i niem iec­
kie. N a  M orzu śródziem nym  działały  też  
kontrtorpedow ce polskie „B łyskaw ica” , „Ś lą­
zak” , „K rakow iak” i „P io run” .

Polska m ary n a rk a  w ojenna s trac iła  3 
kontrtorpedow ce, 2 ok ręty  podw odne, 1 s ta - 
w iacz m in i k ilka m niejszych jednostek  po­
mocniczych. J e s t  ona jednak  dzisiaj co do 
ilości okrętów  i m ary n arzy  liczniejsza an i­
żeli by ła  we w rześn iu  1939 r. Również poi- 
ska m ary n a rk a  handlow a je s t dz is ia j w ięk­
sza niż w  chwilą w ybuchu w ojny, . .

Podkreśliw szy ciągłość działań  polskiej 
m ary n ark i w ojennej od - chwili w ybuchu 
w oinv p o , dzień dzisiejszy  przy toczył ko­
m andor ~ S tok lasa na  zakończenie kon feren ­
cji słow a adm ira ła  k rólew skiej flo ty  b ry ­
ty jsk ie j sir  Jo h n a  T a rr isa : „Z nająs w as 
jes tem  pew ien, że P olska będzie m ocar­
stw em , z k tó ry m  trzeb a  się będzie liczyć 
nie ty lko  n a  lądzie, lecz także  na  m orzu”.

KRONIKA ZAGRANICZNA

PR U SK A  K LIK A  M ILITA RYSTYCZNA  
M U SI BYĆ ZNISZCZONA

O rędzie p rezydenta Roosevelta do K on­
g resu . V (' dniu 17 w rześn ia  w ygłosił p rezy ­
d e n t R ooseyelt orędzie do K ongresu  am ery ­
kańsk iego  w zw iązku ze w znowieniem  sesji 
posiedzeń pow akacyjnych. D ając przeg ląd  
zaszłych w  okresie w akacji K ongresu  w y­
d a rzeń  w ojskow ych i politycznych zwrócił 
p rezyden t uw agę na  zdobycie Sycylii, w iel­
k ie j i u fo rty fikow anej silnie w yspy, mimo 
zaciętego oporu Niemców w ciągu 38 dni. 
S tr a ty  b ry ty jsk ie , am erykańsk ie  i k an ad y j­
skie w  zabitych, rannych  i zaginionych w y­
n iosły  n a  Sycylii 31.158 ludzi, z czego siły 
am erykańsk ie  strac iły  —  7.445. S tra ty  
N iem ców  i W łochów w yniosły w przybliże­
n iu  165.000 ludzi, licząc 132 tysiące jeńców.

Mówiąc o bom bardow aniu N iem iec, P re ­
zyden t pow iedział: „Obecnie celem naszym  
je s t  ustanow ienie baz z zasięgiem  bom bar­
dow ania płd. i wsch. N iemiec i przen iesie­

n ia  tam  niszczącej w ojny dniem  i nocą, ta k  
j ak t się  to  te raz  dzieje w  zachodnich N iem ­
czech” .

Z dziedziny am erykańsk iej produkcji w o­
jennej p rzytoczył P rezyden t Roosevelt n a ­
stępu jące cy fry : do 1 w rześn ia  br. oddały 
S tany  Zjednoczone na  uży tek  w ojny: 123.000 
sam olotów, 53.000 czołgów, 93.000 dział, 
2.380 okrętów  w ojennych i 13.000 sta tków  
desantow ych. W czasie 8 mies. h r, w ypro­
dukow ał am erykańsk i przem ysł w ojenny: 
52.000 sam olotów, 23 000 czołgów, 40.000 
dział, ponad 4.000.000 sz tuk  broni ręcznej. 
W  ciągu  ostatn iego  półrocza zbudowano 
w ięcej sta tków  i okrętów  niż przez cały rok  
1942, a  w  ciągu  ub. 2 m iesięcy 281 sta tków  
handlow ych -=  3.000.000 ton,

M ILITARYZM  PR U SK I 
M USI BYĆ W Y TĘPIO N Y

C hurchill przed Izbą Gmin. 21 w rześn ia  
w ygłosił p rem ier C hurchill obszerne p rze-
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m ów ienie w Izbie Gmin n a  te m a t sy tuacji 
w ojennej, po 7-tygodniow ym  pobycie w 
A m eryce P in ., z k tó re j w rócił do A nglii 
19 bm. n a  pancern iku  b ry ty jsk im  „R enow n” .

„N igdy n ie  uw ażałem  —  m ówił p rem ier 
m. in. —  by kam pan ia  a fry k ań sk a  m ia ła  za ­
stąp ić  bezpośredni a ta k  n a  N iem ców  po 
przez  kan a ł L a  M anche we F ran c ji, B elgii 
lub H olandii. Przeciw nie, u tw orzen ie  now e­
go f ro n tu  w obszarze M orza Śródziem nego 
zaw sze było uznaw ane za konieczne p rz y ­
go tow ania do głów nego a ta k u  n a  N iem cy 
i o taczający  je  p ierścień  lenników  i n a ro ­
dów u jarzm ionych. W  M oskwie p rem ier S ta ­
lin  z zau fan iem  p rzedstaw ił m i zdolność 
arm ii sowieckich w y trzy m an ia  a tak u  N iem ­
ców” . C hurchill zakom unikow ał następn ie  
Izbie, że gdy odwiedził p rezy d en ta  Roose- 
v e lta  w  ub. roku , uzgodnili oni m iędzy so­
bą, że głów nym  celem m a być w ytrącen ie  
W łoch z w ojny jeszcze w  bież. roku. K to- 
kolw ek usiłow ałby u sta lić  te rm in  d la o siąg ­
nięcia  tego  zadania, n ie  przypuszczałby  n i­
gdy, że zostan ie  to  osiągn ięte  ta k  szybko.

„O kresow i powodzeń n a  lądzie to w arzy ­
szy ła  coraz to  siln ie jsza  p rzew aga w  po­
w ietrzu , o siągana nad  E u ro p ą  przez nas, 
przez A m erykan  i R osjan. W aga uomb, 
zrzuconych n a  N iem cy w osta tn ich  12 m ie­
siącach ' je s t trzy k ro tn ie  w iększa od w agi 
bomb, zrzuconych w  poprzednim  okresie 
rocznym . S ystem atyczne i doszczętne n i­
szczenie ośrodków  niem ieckiego przem ysłu  
w ojennego trw a  i to  n a  m iarę  w iększą niż 
dotychczas. Spustoszenia w yrządzone w  
N iem czech nie dadzą się opisać. Zaznacza 
się niezw ykły spadek  energ ii n a  niem ieckich 
fro n tach  w ojennych, co znacznie osłabiło s i­
łę bojow ą w roga. D ziałalność n iep rzy jac ie­
la  je s t znacznie bardziej ograniczona, a  lo t ­
nictw o królew skie posiada te ra z  w akcji 
50% sam olotów  bojow ych pierw szej linii 
w ięcej niż N iem cy. P ro cen t s t r a t  naszego 
lo tn ic tw a za pierw szych 8 m iesięcy bież. 
roku  je s t m niejszy  niż w analogicznym  okre­
sie ub. roku. Ponadto  zanotow ać należy n ie ­
zw ykle szybką rozbudow ę lo tn ic tw a arm ii 
am erykańsk ie j n a  ziem i b ry ty js k ie j  oraz 
zokrojoną n a  w ielką m iarę  działalność tego 
lo tn ictw a. W  rzeczyw istości w zrost p roduk­
cji lo tniczej p rzek racza  obecnie produkcję 
n iem iecką w  stosunku  w yższym  niż 1 : 4 .  
T a  g ig an tyczna  p rzew aga lo tn ic tw a a lianc­
kiego um ożliw ia całkow ite sparaliżow anie 
n iem ieckiej obrony zarów no n a  lądzie ja k  
i w  pow ietrzu . Jeś li po tęga  lo tn icza sp rzy ­
m ierzonych’ w zm agać się będzie nadal w  tym  
sam ym  tem pie, w ówczas bez w ielkich s tra t  
w łasnych  każdy gm ach niem iecki znajdzie 
się w ' zasięgu  naszych bombowców. N iem ­
cy zastosow ali ostatn io  now ą bombę p o ­

w ie trzną  przeciw  naszej żegludze. J e s t  to  
rodzaj rak ie ty  - ślizgow ca, kontro low anej 
przez sam olot - m askę. Spraw om  tym  po­
św ięcam y n ieu s tan n ą  i czujną u w ag ę”.

Po om ów ieniu działań  w ojennych w  ob­
szarze M orza Śródziem nego przeszedł p re ­
m ier do oceny zagadn ien ia  w łoskiego pod 
k ą tem  po litycznym : „P ragn iem y  _ wybawić 
i w yzwolić Ita lię . R ząd nasz zam ierza  rz u ­
cić do w alk i przeciw  N iem com  _ najlepsze  
w ujska, jak  rów nież przeciw  quislingow skim  
faszystom  M ussoliniego. A kcja bojow a w n i­
czym nie p rzesądza  naszego stanow iska  w  
stosunku  do decyzji na rodu  w łoskiego od; 
nośnie fo rm y  rządu , ja k ą  obierze, czy obrać 
p ragn ie . P rzypuszczam , że albo ja , albo m in. 
Eden, złożym y jeszcze n a  obecnej sesji p a r ­
lam en tu  dalsze w y jaśn ien ia  w  spraw ie rz ą ­
du m arsz. B adoglio”.

W ojnę w  s tre fie  M orza Śródziem nego n a ­
zw ał C hurchill trzec im  fron tem . „D rugi 
f ro n t —  m ówił on —  jako  ta k i po tencjaln ie  
już is tn ie je  i s ta je  się w  szybkim  tem p ie  
coraz bardziej rea lny . Jakkolw iek  nie zo­
s ta ł jeszcze u tw orzony  w  ścisłym  tego  sło­
w a znaczeniu —  n ie  będę m ówił o te rm in ie  
jego  form alnego  u tw orzen ia  —  zapew niani 
jednak , że sam a możliwość jego  u tw orzen ia  
stanow i jedną z głów nych bolączek n ie­
p rzy jac ie la . W  dniu, w  k tó ry m  w spólnie 
z naszym i sprzym ierzeńcam i am ery k ań sk i­
mi, uznam y chwilę za  stosow ną, fro n t ten  
zostan ie  szeroko u tw orzony i rozpocznie się 
m asow a inw azja  kon tynen tu  eu ropejsk iego  
od strony  zachodniej w  koordynacji z in ­
w az ją  od południa.

Z radością  m ogę powiedzieć —  m ówił da­
le j p rem ier —  że w  Quebecu w porozum ie­
n iu  z b ry ty jsk im  gabinetem  w ojennym  po­
w zięto szereg  w ażnych postanow ień celem  
ścisłego w spółdziałan ia  w  decyzjach i czy­
nach Zw iązku Sowieckiego, W . B ry tan ii i 
Stanów; Zjednoczonych. W  s tre fie  śródziem ­
nom orskiej m a  być u tw orzona specja lna  ko­
m isja  m iędzyaliancka. Poczyniono rów nież 
przygo tow an ia  do konferencji m iędzy m ini­
stram i sp raw  zagran icznych  tych  trzech  
m ocarstw . K onferencja  ta  odbędzie 
w krótce. W . B ry tan ię  reprezen tow ać będzie 
m in. Eden. Żadne z ^zagadnień nie zostan ie  
w yłączone z dyskusji. R ozpatrzone zostaną  
w szystk ie  spraw y i dążyć się będzie do o- 
siągnięcia porozuim enia, gdzie_ ty lko  będzie 
to  możliwe. W  raz ie  w yłonienia się pow aż­
n iejszych trudności odnośne zagadn ien ia  
p rzekazane zostaną  konferencji, k tó ra  —  
ja k  m ożna ufać  —  odbędzie się p rzed kon­
cern bieżącego roku  m iędzy p rezydentem  
R ooseveltem , m arszałk iem  S talinem  i m ną 
sam ym .
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N a  B ałkanach znajdow ało się ponad 25 
dyw izyj w łoskich, k tó re  —  gdyby naw et nie 
m ogły  obrócić oręża przeciw  w spólnem u 
w rogow i —  nie będą już p rzedstaw iać dla 
sojuszników  żadnego niebezpieczeństw a. 
K ap itu lac ja  w łoskiej f lo ty  w ojennej zdecy­
dow anie zm ieniła stosunek sił n a  m orzu. 
G reckie i jugosłow iańskie w ojska pow stań­
cze "operują n a  ta k  w ielką m iarę , że zm u­
sz a ją  n iep rzy jac ie la  do trzy m an ia  n a  B a łka­
nach  n ie  m niej ja k  47 niem ieckich i b u łg a r­
skich  dyw izyj. W sferze naszej możliwości 
leży  opanow anie A dria tyku , a  fa k t ten  
o tw iera  p rzed  nam i szerokie perspektyw y 
dzia łań  w ojennych” .

Przechodząc do spraw  niem ieckich pow ie­
dział C hurchill: „D w ukrotnie za  naszych
czasów , a  trzy k ro tn ie  za  życia naszych  o j­
ców  N iem cy pogrąży li św ia t w  w ojnach, 
k tó rych  p rzyczyną by ła  niem iecka żądza 
ekspansji i ag res ji. Łączą oni w  sobie _w 
najn iebezp ieczn iejszy  sposób cechy w ojo­
w ników  i niewolników. Rdzeniem  N iemiec 
są  P ru sy  i tam  tkw i źródło bezustannie od­
rad za jące j się zarazy . N ie prow adzim y w oj­
n y  z żadnym  narodem  jako  tak im , p row a­
dzim y w ojnę z ty ra n ią  a ponadto chcem y 
sam i obronić się p rzed  zniszczeniem . T y ra ­
n ia  hitlerow ska, i m ilita ryzm  prusk i to dwa 
czynniki w  życiu N iem iec, k tó re  m uszą być 
całkow icie wTytępione. M uszą one być bez­
w zględnie w ykorzenione, jeżeli nie chcemy, 
by E u ro p a  i świaĄ cały znalazły  się w  obli­
czu. trzec ie j i jeszcze strasz liw szej w ojny. 
D opóki to  n ie zostan ie  spełnione, nie będzie 
pośw ięceń, k tó rych  nie uczynilibyśm y, nie 
będzie gw ałtu  p rzed  k tó rym  cofnęlibyśm y 
się”.

N A  FRO N TA CH  
W O JEN N Y C H

W ojska sowieckie na  linii D niepru. K o­
responden t R eu te ra  K ing depeszow ał k ró t­
ko p rzed  zajęciem  Sm oleńska, że n a  d łu­
gości 1.500 km  fro n tu  od Sm oleńska po 
M orze A zowskie posuw a się za u s tępu jący ­
m i a rm iam i niem ieckim i a rm ia  sow iecka w 
sile 5.000.000 żołnierzy.

W  chwili, gdy  to  piszem y arm ie sowiec­
k ie  d o ta rły  do linii D niepru  w  górnym  bie­
g u  rzek i i n a  U krain ie . Lew obrzeżne p rzed­
m ieścia K ijow a znalazły  się już w zasięgu 
gw ałtow nych w alk ; opór niem iecki pod K ijo­
w em  zm ógł się niezw ykle silnie. B ardziej na  
południe dyw izje sowieckie zdążają  n a  C zer­
k asy  (B row ary  n a  płn. od C zerkas zostały  
z a ję te )  i  n a  K rem ieńczug. P rzyczółek na 
K ubaniu  je s t  w  toku  ew akuacji, a  lada chwi­
la  spodziew ane je s t ogłoszenie ewakuać.u

K rym u w  zw iązku z przekroczeniem  przez 
w ojska sowieckie lin ii M elitopola.

W  obszarze n a  płd. od Sm oleńska m asze­
ru ją  R osjanie n a  W itebsk, M ohylew i H o- 
mel. Po 2-eh la tach  znalazły  się w o jska  
sowieckie ponow nie n a  B iałorusi, za jąw szy  
m iejscowość B orow aja, położoną 30 km  w  
g łębi B iałorusi.

W edług osta tn ich  w iadom ości, potw ierdzo­
nych rów nież przez B erlin , drobne oddzia­
ły  'sow ieckie sforsow ały , p rzep raw y  w  licz­
nych punk tach  przez D niepr, a  zrzucone n a  
ty łach  niem ieckich liczne w ojska spadochro­
nowe m ają  praw dopodobnie za zadanie u- 
tw orzenie łącznie z p rzerzuconym i oddzia­
łam i przyczółków  n a  zachodnim  brzegu.

Pozostaje  jednak  czynnik a tm osferyczny . 
R zeczoznawca w ojskow y „T im esa” s tw ie r­
dza, że opady deszczowe w  płd. U krain ie  
ja k  i pod Sm oleńskiem  już te raz  znacznie 
opóźniają pochód sowiecki, m imo, że dopie­
ro  sie rozpoczęły. N ajbliższe dni przyniosą 
rozstrzygn ięcie  p y tan ia , czy arm ie niem iec­
k ie  będą m usiały  podjąć _ dalszy odw rót na  
szeroko dyskutow aną lin ię  O dessa —  R y­
ga, czy też p rze trw a ją  w stosunkow o do­
godnych pozycjach w ysokiego, zachodniego 
b rzegu  D niepru.

B ałkany. N iezw ykłe oblicze i rozm iary  
p rzyb ra ły  w alki n a  Półw yspie B ałkańskim . 
K ap itu lac ja  W łoch dała  arm ii jugosłow iań­
skiej znakom ite szanse dozbrojenia się 
sp rzętem  w łoskim  zw łaszcza ciężkim , co n a ­
tychm ias t odbiło się n a  zasięgu je j działań  
w ojennych. Poniew aż oficjaln ie ogłoszono, 
że działan ia  te  koordynow ane są^z p lanam i 
s tra teg icznym i dow ództw a aliantów,^ pozw a­
la  k ierunek  tych  działań  rozpoznać te  . za ­
m iary . A rm ia  jugosłow iańska, dz ia ła jąca  
pod dowództwem m in is tra  w ojny gen. Mi- 
chajłow icza opanow ała w ybrzeże dalm atyń- 
skie w raz z szeregiem  w ysp, z p o rtam i 
Split, T rogu  i Suszalc, ostrzeliw ując z Susza- 
k u  F ium e. Pew nym  oddziałom jugosłow iań­
skim  udało się p rzen iknąć do T ries tu  i_ w e­
spół z batalionam i w łoskich robotników  
M onfalcone w szcząć w alki w  sam ym  mieście. 
W!/Słowenii i w  C zarnogórzu toczą się rów ­
nież zaciete w alki. W ojska w łoskie jeżeli 
n ie skanitu low ały  p rzed  N iem cam i, p rzecho­
dzą n a  stronę Jugosłow dan; postąp iły  ta k  m. 
in. 2 dyw izje w łoskie ,,B ergam o’ i , Y ries ti- 
no”. W ojska chorw ackie, gdzie i ja k  m ogą 
rzu ca ją  „pogławmika” i p rzy łączają  się do 
Jugosłow ian. B u łgarzy  zaś zdają  się um kac 
w alk, s ta ra ją c  się zachowrać b ierną  postaw ę. 
Południow a I s tr ia  m a być opanow ana po 
F ium e. W alki toczą się m iędzy T riestem  a 
Połą. Do krw aw ych w alk  doszło w  Grecji, 
dokąd N iem cy ślą  pośpiesznie posiłki.
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F IN L A N D IA  GOTOWA PRZY JĄ Ć 
HONOROW Y POKÓJ

25 w rześn ia  w ygłosił fiń sk i min. skarbu  
T anner znam ienne przem ów ienie. „Związek 
Sowiecki —  m ówił on —  okazał się w ięk­
szą po tęgą, aniżeli św ia t p rzypuszczał. Ro­
s ja  nie zosta ła  pobita  w  w ojnie. Jako  re a ­
liści m usim y to  należycie ocenić w naszej 
polityce zagran icznej. M usim y rozw ażania  
nasze rozpocząć pod ty m  kątem  pa trzen ia , 
że w  przyszłości będziem y sąsiadam i po tęż­
nego Związku Sowieckiego. M usim y aążyć 
do najlepszych stosunków  z R o s ją '.

F innow ie gotow i są  —  ośw iadczył m in. 
T an n er —  do naw iązan ia  ponow nych s to ­
sunków  z R osją, jeżeli uzy sk a ją  na leży te  
gw arancje . F innow ie p ra g n ą  honorow ego 
pokoju, zapew niającego im bezpieczeństw o.

Pew ien w ysoki u rzędnik  fiń sk i, p rzeby ­
w ający  w Sztokholm ie, zaprzeczył stanow ­
czo pogłoskom , głoszącym , że rokow ania po­
kojow e m iędzy F in land ią  i R osją Już się 
toczą. F ińsk i sztab  genera lny  p ragnąc  za­
bezpieczyć F in land ię od wschodu nie je s t  
skłonny odstąpić R osji K are lię  wsch.

N A ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

TERRO R

Podlasie. Ż andarm eria  otoczyła w sie i w y­
b ie ra  "według z gó ry  ułożonych list. Do­
tychczas akcją  tą  objętych zostało Ti wsie, 
w  k tó rych  rozstrze lano  n a  m iejscu 122 iu- 
dzi, kilkudziesięciu zaś wywieziono. W  po­
szczególnych m iejscowościach rozstrze lano : 
M otycze —  5 osób, M szana —  2, B iernaty  — 
2, Z akrze —  2, Sw iniarów  —\ 5, K ornica — 
7, W yganka — 10, R udnik —  3, R usków  i 
H ruszew  —  11, T okary  — S arnak i —  5, 
Łowice —  2, L ipno —  13, Chlebczyn —  7, 
Kózki •— 3, M ężelin —  2, B uska —  3, J e ­
ziory  —  2, Dzięcioły —  2, Górki —  8, H rusz- 
niew  —  7, H uszlew  —  22. Razem  122 osoby. 
Dn. 17.VIII. żandarm eria , Schupo 1 SS oto­
czyły w ieś H ołowienki, pow. sokołowski i za ­
b ra ły  86 m ężczyzn pod p re tekstem  niem el- 
dow ania o po jaw iających się w  okolicy ban ­
dach. Ż andarm eria  zab ra ła  inw en tarz  żywy.

D nia 10.VIII. specjalny k a rn y  oddział SS 
otoczył kolonię Józin  gm . Repki pow. so­
kołow skiego, zam ieszkałą przez 9 rodzin 
(45 osób). W szystkich  m ieszkańców , naw et 
niem ow lęta w  kołyskach w ym ordow ano. Z a­
budow ania z pom ordow anym i spalono. N a 
k ilka dni, p rzed  ty m  do te j kolonii p rzyszła  
g ru p a  młodych ludzi, udając  skoczków pol­
skich z A nglii. Ludność p rzy ję ła  ich życzli­
wie. Okazało się, że byli to  prow okatorzy  
gestapo  (przew ażnie U kraińcy  i żandarm i 
w ładający  dobrze językiem  polsk im ).

T erro r w okręgu  Białostockim  je s t spe­
cjaln ie  ostry , co się tłom aczy b rak iem  is to t­
nej akcji partyzanck ie j. Oto garść  szcze­
gółów:

N a te ren ie  pow. wołkow yskiego i okolicy 
(pow. augustow sk i) za zabicie po lic jan ta  
służby pomocniczej aresztow ano 25 . osób.

N a  te ren ie  pow. wołkow yskiego za rzeko­
m ą w spółpracę z p a rty zan tam i rozstrzelano  
w  K ołłą ta jach  14 osób, w  Sam urow iczach 12.

W  pow. łom żyńskim  spalono w sie B udy, 
Kozłówkę, W ygrane  i M ościwuje za k o n tak t 
z „bandam i”.

W lesie k o ła  Jez io rk a  rozstrze lano  74 oso­
by (61 Polaków  i 13 Żydów) z w ięzienia w 
Łomży.

W  O strołęce przeprow adzono przy  pomo­
cy w ojska nocną „blokadę” n iek tórych  dziel­
nic m iasta . Zachowanie się w ojska było n ie ­
zw ykle b ru ta lne . Ludność bito kolbam i. 
Stw ierdzono liczne kradzieże w  czasie r e ­
w izji.

W  odwet za zniszczenie przez n ieznanych 
spraw ców  tu rb in y  z cem entow ni w Rosi 
(pow. w ołkow yski) aresztow ano 25 m ęż­
czyzn (B iałorusinów ), wywożąc ich w  n ie ­
znanym  kierunku.

W zw iązku A zabiciem  sap e ra  niem ieckie­
go w L ipsku  (pow. augustow sk i) a resz to ­
wano w okolicy 50 osób, p rzew ażnie kobie­
ty  i starców , k a tu jąc  ich w nieludzki spo­
sób. Z abójstw a dokonali praw dopodobnie 
p ijan i żołnierze niem ieccy.

W B iałym stoku za zabójstw o konfiden ta  
G estapo aresztow ano  20 kobiet na  p rzeciąg  
5 miesięcy. Szef policji i SS ogłosił, że „los 
aresztow anych  będzie zależny od społeczeń­
s tw a”, k tó re  w inno uchwycić spraw ców , 
w zględnie nie dopuścić do tego  rodzaju  m or­
derstw .

L an d ra t z G rajew a w prow adził system  
nak ładan ia  n a  w sie kon trybucji w  gotów ce 
i na tu rze . N a m iasto  G rajew o oraz w sie 
Boguszew, K onopki i M ieruzie nałożono kon­
trybuc ję  po 15.000 RM i 200 m  płó tna. K on­
trybuc ję  ściągnięto w  4 godziny. N a  w sie 
Łąkowo, K asprow o, Cieszewo, Pieńczykow o, 
Pieńczyków ek i Solid nałożono od 7 — 10.000 
RM i po 2 złote zegark i. Kontrybucj"ę ścią­
gnięto . Powód —  rzekom e w spółdziałanie 
z party zan tam i. W  odwet za  ak ty  te r ro ry ­
styczne nałożono następu jące  kon trybucje :
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g m in a  S z ta b in  —  8.000 R M  i 50 m  p w tn a , 
w ie ś  W ro tk i  -  5.000 RM  i 50 m  p łó tn a , 
M o g iln ic a  —  30.000 RM  i 300 m  p łó tn a , J a -  
sionow o  -  5.000 RM  i 51* m  p łó tn a , Kppyo- 
kow o  _  10.000 RM  i 200 m  p łó tn a , D ębo­
w e  —  1.000 RM  i 30 n (  p łó tn a , Po lkow o —  
5.000 R M  i 50 m  p łó tn a .

P a r ty z a n tk a  sow iecka  n a  P o lesiu . W  oko­
lic a ch  B rz e śc ia  w z m a g a  się  ru c h  p a r ty z a n c ­
k i W  p o c z ą tk a c h  s ie rp n ia  p rz ez  w ies Ł ozy 
p rz e m a s z e ro w a ła  k o lu m n a  sow iecka, sk ła ­
d a ją c a  s ię  z p iech o ty  i ja z d y . P rz e m a rsz  
t r w a ł  około g o d z in y . W  g m in ie  K a m ie n ica  
Ż y ro w ieck a  k o m isa rz e  sow ieccy u rz ą d z i.i  
z e b ra n ie , n a  k tó ry m  o g ło sili m o b m zac ję  i 
z a b ro n ili d o s ta rc z a n ia  k o n ty n g e n tó w  ism m - 
com . N a  te re n ie  p o w ia tu  zo s ta ły  sp a to n e  
w s z y s tk ie  m o stk i n a  d ro g a ch  w ie jsk ie n  o raz  
w ięk szo ść  b u d y n k ó w  p ań stw o w y ch . N iszczo ­
no " ró w n ież  z b io ry  u  b o g a tszy c h  chłopow . 
N a  M u chaw cu  sp a lo n o  w ie lk i m o st (90 m j,  
łą c z ą c y  szo sę  k o n ry ń sk ą  z k o w elsk ą . W te ­
re n ie  z u p e łn y  b ra k  słu żb y  b ezp ieczeń s tw a , 
k tó r ą  śc iąg n ię to  do B rześc ia .

W o ły ń . O gółem  n a  W o ły n iu  w y m o rd o w a­
n o  15.000 P o lak ó w , a  około 10.000 w y w ie ­
ziono  do R zeszy . N a jw ięk sze  s t r a ty  p o n im  
p o w ia t  w ło d z im ie rsk i (p o n a d  3 .000). P rz j  
c z y n a  te g o  b y ła  w ia ra  w  zap ew n ien ia  u  icra- 
ińców , iż  n a  ty m  te re n ie  n ic  P o lak o m  n ie  
g ro z i. C i sa m i U k ra iń c y , k tó rz y  n a m a w ia li 
P o la k ó w  dm p o z o s ta n ia , sam i b ra li  u ^ i a ł  w  
n a p a d a c h . W  pów . h o ro ch o w sk im  U k ra iń cy  
z am o rd o w a li ok. 1.000 P o laków . W e w sia c h  
p o lsk ich  S w in iu ch ó w k a , Z achorow  S ta r  j , 
P u s to m y ty , S ie n k ie w ic z ó w ^  i G ra n a tó w  
w y rż n ię to  w szy s tk ic h . W  K is ie lim e  -wym or­
dow ano ' ok. 200, w  K o m iech ach  —  50, w  K u- 
p o w a łk a c h  —  150. N a p ad ó w  d o k onyw ali n a j ­
b liż s i  są s ied z i. O po rn y ch  zm u szan o  ao  rz e ­
zi p o d  g ro ź b a  śm ierc i. N ie  oszczędzano  n i ­
k o l e  T a k  lip.' zg in ą ł d r  B ukow sk i z Ł o w b a - 
n i ,  k tó r y  p rz ez  20 l a t  leczy ł d a rm o  okojicz- 
ną lu d n o ść  u k ra iń s k ą . P o w ia ty  ró w ień sk i, 
k o s to p o lsk i i sa rn e ń sk i z o s ta ły  P ^ w ie  ca - 
ko w ic ie  oczyszczone  z lu d n o śc i p o lsk ie j. L i, 
k tó rz y  zd o ła li zbiec do n n a s t ,  wyw iezie: 
z o s ta li  do R zeszy .

D JA B E Ł  U B R A Ł  S IĘ  W  O R N A T  
I N A  M S Z Ę  D Z W O N I

U rz ą d  p ro p a g a n d y  p rz e s ła ł  do, H a ^ ;  
g ru p p e  f i i r  G ew erb liche  W rr ts c h a f t  u. V er 
k e h r  m a te r ia ł  p ro p a g an d o w y  celem  k o lp o i-
t a ż u  w śró d  p rz e d s ię b io rs tw  p rzem y sło w y ch
h a n d lo w y ch  i rz em ieś ln iczy ch  M . m  1 8 ° ^ G0 
o b ra zk ó w  św . A n d rz e ja  Boboli 
n y c h  w  M o n a c h iu m ). N a  odw rocie  o b ia z n a  
c z y ta m y : „ ...P o leca jm y  się  M u i m ód lm y  s ię

z a  ieg o  p rz y c z y n a  o c h ro n ien ie  n a s  od h o rd  
ro sy jsk ic h  i bo lszew ick ich  i o u t r z y m a n ie  
p ra w d z iw e g o  k o śc io ła  C h ry s tu sa ...  ęo zfc  
M iło śn ik u  człow ieka , k tó ry  la sk i sw ej m t. 
o d m aw iasz  p o k o rn y m , w  k tó re g o  rę k u  są  
s e rc a  lu d zk ie  p rz ez  z a s łu g i sw . A n d rz e j0.. 
M ęczen n ik a  T w ego  Cię p ro s im y , _abys 
czy ł o ch ron ić  n a s  od b o lszew izm u  i ty m  s a ­
m ym  od m ąk , k tó ry c h  c ie rp iec  m u s ia ł  sw . 
A n d rz e j. A m en.

PO B Ó R  SŁ U Ż B Y  D O M O W E J

D n 9 IX  ro zp o częto  w  A rb e itsam tac lx  
w a rsz a w sk ic h  a k c ję  p o b o ru  słu żb y  dom ow ej 
do f a b ry k  m eta lo w y ch  n a  m ie jscu . M a ją  bye. 
p o w o ływ ane  k o b ie ty  od 18 —  30 l a t  z g o ­
sp o d a rs tw  dom ow ych, w  k tó ry c h  je s t  ty lk  
jd en o  dziecko, a  p a n i do m u  ^nie P r a “ j®: 
N iem cy  z a m ie rz a ją  w y c iąg n ą ć  około — M  
osób, z czego 10% m a  być sk o sza ro w an y cn . 
J e s t  to  p ie rw szy  w y p a d ek  m aso w eg o  w j 
c ią g a n ia  z jed n e j g ru p y  zaw odow ej.

C H Ł O P C Y  Z! L A S U  W  A K C JI

W  o dw et za  b e s tia lsk ie  m o rd o w an ie  P o ­
laków  Siły  Z b ro jn e  A rm n  K ra jo w e j doko­
n u ją  b ra w u ro w y c h  w y p ad ó w  n a  n ie p rz y ja  
c ie lą  k a rz ą c  w in n y ch , p a ra l iż u ją c  ru c n y  
w ro g a , o d b ie ra ją c  z rab o w an e  p o lsk ie  m ienie..

L ep ie j z „ N im i” n ie  zaczy n ać , N ie zw y k łe ­
go w y czy n u  do k o n a li p a r ty z a n c i  w  Ja n o w ie  
L u b elsk im . M im o obecności k o m p an ii S c h u - 
tzó w , lic zące j 100 lu d zi i p o s ia d a ją c e j bron  
m aszy n o w a, silne  o d dzia ły  w esz ły  uo m ia ­
s ta  P o lic ji ' z a m k n ię te j w  k o sz a ra c h  z ap o ­
w ied z ian o , że o ile  zach o w a  się  b ie rn ie  m e  
s ta n ie  się  je j  ż ad n a  k rz y w d a , r a k  się  te z  
s ta ło  O ddział w y żej w y m ien io n y  sied z ia ł 
w  k o sz a ra c h . P artyzanci,'; z ab ra li ze sk lepów  
to w a ry  te k s ty ln e  i sk ó rę  ze sk ład ó w , poczem . 
op uśc ili m ia s to , z ap o w ia d a ją c  d ru g ą  w iz y tę  
n a s tę p n e g o  dn ia . N a z a ju trz  znow  zjaw  n i  s ię  
w m ie ś c ie  i  ty m  ra z e m  z a b ra li  sp ę c -z o n e n a  
k o n ty n g e n t  św in ie . P o lic ja  n iem ieck a  y 
ra z e in  n ie  re a g o w a ła . J e s t  to  p ie rw sz y  *  -• 
p a d k  w  L u b elszczy źm e o b ra b o w an ia  m ia s tu  
po w ia to w eg o . O ddział p a r ty z a n tó w  liczy ł o k . 

300 ludzi.
Je d e n  z w ielu , k tó ry  n ie  doszed ł do s ta c j i  

p rz ez n ac ze n ia . W ieczo rem  13.IX . w re jo n ie  
s ta c j i  k o le jo w ej G ołąb ( l in ia  D ęb lin  —  L u ­
b lin ) w y sad zo n y  z o s ta ł p rzez  oddzia ł leśny 
p o c iąg  am u n ic y jn y , 36 wagonów^ w y le e ia  o 
w  p o w ie trze . E k sp lo z je  trw a ły  ~ g ° d J :“ y 
i s ły szan e  b y ły  n a w e t w  L u b lin ie , l o r u s z a  -  

dzoiiy  z o s ta ł  n a  p rz e s trz e n i  k i lk u s e t  “ e tro w . 
K o m u n ik ac ja  z W a rsz a w ą  n a  te j  
s ta ła  p rz e rw a n a .
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Proporcja niedalekiej przyszłości — 10 za 
jednego. W pierwszej połowie września w 
-gminie Wojciechów pow. Lublin zlikwido­
wano posterunek żandarm erii niemieckiej. 
Dziesięciu żandarmów poległo. Likwidacja 
była odwetem za bestialskie zamordowanie 
bez powodu jednego jadącego rowerem żoł­
n ierza Armii Krajowej. Komendant tego 
posterunku mówił wielokrotnie, że lepiej je 
i lepiej śpi, gdy przed tym  popatrzy na 
Krew ludzką.

„O strzegam y”. W nocy z 31 sierpnia na 
1 września m. Końskie zostało otoczone 
przez polskie oddziały leśne, dobrze uzbro­
jone. Zamknięto drogi, unieruchomiono og­
niem  km posterunki policji niemieckiej i 
.granatowej. Wylegitymowano wiele osób, m. 
in. K reislandw irta F ittinga, którego pu­
szczono wolno; 2 żandarmów i 5 agentów 
gestapo  zostało zabitych. Polacy wycofali 
się z m iasta clc. godz. 5 rano, zapowiadając, 
że w razie powtórzenia się represji wobec 
ludności- polskiej wszyscy Niemcy zostaną 
wymordowani.

Opodatkowanie kinomanów na Armię K ra­
jową. Do kina „M ars” na Żoliborzu w cza­
sie seansu w targnęła g rupa ludzi, którzy

zapaliwszy św iatła na sali, ściągnęli od 
wszystkich widzów „m andaty karne” za 
chodzenie do kina po 10 zł od osoby, a n a ­
stępnie poturbowali kierownika, czy właści­
ciela kina, uszkodzili ekran i rozbili apara­
turę projekcyjną. Żandarm eria niemiecka 
zjawiła się podobno dopiero po 2 godzinach.

Ewakuacja ludności. Niemcy z reguły 
ewakuują całą ludność z terenów opuszcza­
nych w Rosji. Zdolnych do pracy wywozi 
się do Niemiec, a starców i dzieci w „nie­
znanym kierunku”. Przez Wilno przeszła 
ostatnio wielka liczba ewakuowanych z oko­
lic Orła. Kobiety proponowały miejscowej 
ludności sprzedaż dzieci po 5i — 10 rb. Od­
bywa się również ewakuacja prewencyjna 
na bliższych terenach. Cały okręg smoleń­
ski został już oczyszczony z ludności, a  obec­
nie odbywa się masowe wysiedlanie ludzi 
z pin.-wschodnich powiatów woj. wileńskie­
go (dziśnieński, brasławski i święciański). 
Panujel tam  powszechne przekonanie, iż ak­
cja ta związana jest z zamierzonym w-yco- 
faniem się Niemców na linię Dźwiny, tym - 
bardziej, że rozpoczęto od pewnego czasu 
pośpieszną fortyfikacje t. zw. W rót Smoleń­
skich między W itebskiem a Orszą.

OD REDAKCJI. W poprzednim numerze 
Rzeczypospolitej Polskiej zamieściliśmy ode­
zwę Pełnomocnika na K raj Rządu Rzeczy­
pospolitej w sprawie utworzenia funduszu 
„NARÓD — ZIEMIOM GRANICZNYM”.

Fundusz ten ma być nie tylko ofiarą m a­
teria lną  złożoną dla Polaków Ziem Wschod­
nich i Zachodnich, lecz jednocześnie w yra­
zem czynnego uczczenia pamięci zmarłego 
tragicznie Wodza Naczelnego gen. Sikor­
skiego, który o te ziemie dla Polski walczył 
przez cale swe życie.

Wzywamy wszystkich naszych czytelni­
ków, by w miarę swych sił i możności skła­
dali ofiary r.a ten fundusz.

Pierwszą listę ofiarodawców podajemy 
poniżej:

K. L. — 100; H anka — 70; Koledzy B. — 
750; Nowogródek — 50; Muszelka — 200; 
Pod tró jką — 50; Koń — 100; Ju r  — 100; 
Łysy — 50; S. Cli. — 100; Chmur,-. — 20; 
S tarszy  Pan — 20; Kawa — 50; W anda — 
100; Sambo — 100; Isia — 50; St. — 25; 
Quirnbo — 200; Tygrysy — 100; N ina R. — 
100; Lubicz — 50; Johanna — 162; Emka —- 
150; W. H. — 200; J. L. — 20; Sep — 100; 
Jam at — 100; Henio — 20; Siła — 100; 
K ajtek — 20; Zagłoba — 20; od Jerzego — 
15.000; Róża — 500; Orian — 50; S. B. — 20.

OFIARY:

N a cele walki z wrogiem do przekazania 
otrzym aliśm y następujące ofiary, które 
ninieszym z podziękowaniem kwitujem y: 

B- P. — 30; Dr. Kraków — 100; J. A.

R. — 20; „Miłuj bliźniego” — 100; R. P. — 
50; E. S. — 500; Pecie — 200; Kaśka — 
Keske 4 pius 2 — 100; na dozbrojenie Si­
ła  D — 100.


